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Wszelkie „Doniesienia prywatne” ja- 
koto o zaręczynach, ślubach, weselach, 
nabożeństwach żałobnych, pogrzebach, 
wszelkie nekrologi, opisy nczł i zahaw 


prywatnych, wszelkie reklamy dla balów, 
odczytów i koncertów! Jvszelkie spisy 
slładek, doniesienia o zgubach lub o zna- 
Iezionych przedmiotach i t. d.it d. po 
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Przegląd polityczny. 


Lwów 18 grudnia. 

Przykład zarażliwości ruchów ludowych 
widzimy teraz na Węgrzech. Wre w niektó- 
rych prowincyach austryackich, gdzie podbu- 
rzeją pangermanie i antysemici pospołu z so- 
cyalistami — i oto bez żadnego powodu za- 
wrzało w Kroacyi i między Słowakami. W Ru- 
munii wybuchły rozruchy antysemickie — i 
oto natychmiast zaczęły się demonstracye ru- 
muńskie w Siedmiogrodzie. Oczywiście wszę- 
dzie wynaleziono jakąś miejscową przyczynę 
niepokojów. ale przypatrzywszy się każdej 
z nich, widać, ża to właściwie nie są przyczy- 
ny, lecz preteksty, skwapliwie pochwycone dls- 
tego, że dność była już zarażona chęcią de- 
monstrowania za przykładem sąsiadów. W Sło- 
waocyi niezaprzeczenie madyaryzm dolega, lu- 
dności, ale jest to stan stały, trwający nie- 
zmiennie od powstania państwa węgierskiego, 
i w danej chwili nie było do wzburzenia na- 
wet takiego powodu, jaki zwykle dają wybo- 
ry: wśród zupełnej ciszy naraz głucho zawrza- 
ło w kraju słowackim, sypią się ztamiąd pro- 
testy przeciw samowoli biurokratycznej i po- 
kątne proklamacye wzywają lud do walki z ma- 
dyarstwem, a do wspólnej działalności z inny- 
mi narodami niewęgierskimi, żyjącymi pod ko- 
roną á. Szczepana. W Kroacyi wybory do rad 
gminnych miały się odbyć we wrześniu, lesz 
rząd krajowy przeniósł je na pierwszy grudnia, 
co Opozycya siarczewiczowska wytłómaoczyła 
chęcią pozamykania do kozy przeciwników 
rządowego stronnictwa. Odrazu tedy wyborcy 
szli do urny z pewnem rozdrażnieniem. a rząd 
krajowy, obawiając się przykrych wypadków, 
wszędzie miał w pogotowiu żandarmów. W Stu- 
bicy i Białoworze przyszło do bójek, wybory 
unieważniono, ozternastu awanturników skaza- 
no na dwa tygodnie do kozy — i tego było 
dość, aby opozycya krzyknęła, że Węgrzy ma- 
dyaryzują Kroacyę, a stronnictwo narodowe, 
będące u steru, zdradza ojczyznę, sprzedaje ją 
Węgrom. W całym kraju zaraz zawrzało. “Do 
sąsiednich Serbów, siedzących nad Dunajem, 
poszło wezwanie, aby przystąpili do koalicyi 
słowiańskiej przeciw Madyarom. W tej pro- 
jektowanej spółce ofiarowano także miejsce sie- 
dmiogrodzkim Niemcom i Rumunom, którzy 
wszędzie indziej podnoszą maczugi właśnie 
przeciw SŚłowianom. W Przedlitawii idą oni 
przeciw nim, w Zalitawii z nimi, ale tu i tam, 
przeciw państwu — i to jest główna cecha te | 
go ruchu. Stronnictwo Kossathowskie CA A 
robić obstrukcyę i kraj zawichrzyć tak, jak, 
Niemcy zawichrzyli Austryę, lecz zaniechało | 
tego, gdy się zarysowała koalicya ludów n'e- 
węgierskich. Teraz wszystkie stronnictwa ma- 
dyarskie skupią się dokoła rządu. 

Zaraźżliwosć ruchów ludowych najdosadniej 
wystąpiła w Siedmiogrodzie, który oddycha prą” 
dami, dmącymi w Rumunii. W tem królestwie 
były rozruchy antiżydowskie, wywołane nastę- | 
pującą okolicznością. Aby za służbę wojskową 
żydzi nie otrzymywali praw obywatelskich, 
których dotąd nie posiadają, zaprojektował var- 
Jamentowi minister wojny ustawę uwalniającą 
żydów od branki, a natomiast nakładającą na 
nich pewną taksę Żydowskie stowarzyszenie, 
liczące 18 tysięcy członków, zwołało wise, aby 
z patryotycznem oburzeniem zaprotestować prze- 
ciw wnioskowi ministra wojay. Na galeryi ze: | 
brali się studenci rumuńscy, którzy także z pa- 
tryotycznem oburzeniem zaczęli rzucać na wie- 
cowników krzesła i ławki. Wiec trzeba było 
rozwiązać. Socyalistyczny dziennik Tumea Nofa | 
i socyalistyczny deputowany Cogalniceanu wy- 
stąpili przeciw studentom, których nazwali o- 
statnią hołotą. Więc na drugi dzień tłum rzucił 
się bió żydów i niszezyć ich sklepy. Taka sama 
awantura uliczna powtórzyła się w Gałacu i w 
peru innych miejscowościach, przyczem zni- 
szcznno mienie żydów zagranicznych. Æ tego 
powodu posłowie mocarstw zażądali od rządu | 


| 
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IRENE, MROZOWICKĄ. 


(Ciąg dalszy), 


— Z twojej strony, moja chodząca powago, 
będzie to małą ofiarą — szozebiotała dalej 
Wanda — ale dla Ewoi powinnaś się poświę- 
ció. Zabawimy się wesoło, może trochę potan- 
czymy A możeby i pan — zwróciła się do 
Zygmunta, niby uderzona nową myślą — ze- 
chciał powiększyć na ten raz kółko naszych 
przyjaciół ? wszak znamy się na to dość da- 
wno. Czy pan pamięta, jak mi pan zawsze do- 
kuczał za gimnazyalnych czasów? Należy 
mi się teraz za to jakieś zadośćuczynienie. _ 

— gtawię się z największą przyjemnością 
choć zdaje mi się, że mnie pani niesłusznie o0- 
skarża o zbrodnię dokuczania pami. | 

— OQ,iowszem... był pan złośliwy, nieznośny 
dla nas wszystkich, z wyjątkiem jednej Stefy.. 
w której się pan kochał, prawda ? 

Uśmiechnęła się czarująco, jakby była pe- 
wna, że pytanie jej sprawi wszystkim najwięk- 
szą przyjamność — ale w spojrzeniu jej zaja- 
śnial powstrzymywany błysk tryumfu — lubi- 
ła pasyami dotykać tak drażliwych strun w 
sercu tych, na których pragnęła zrobić wraże- 
nie; wiedziała, że się dotknięcia takiej nie- 
oględnej ręki nie prędko zapomina ; zresztą rzu- 
cała chętnie w oczy mężczyznom imiona in- 
nych kobiet; był to jakoby puklerz i osłona 
jej własnych zabiegów. — 

W saloniku zrobiło się cicho. 


rumuńskiego wynagrodzenia strat, poniesionych stryi. Nadciągu burza, która może przewali, 
przez tych żydów, i to zmusiło gabinet doener- a może się rozpęta, lecz w każdym razie taka, 
gicznego wystąpienia przeciw tumultantom. z której choć nie cało, ale zwycięsko wyjdzie 
Spokój niebawem przywrócono wszędzie, ale silniejszy, t. j. ten, który jako ostatnią racyę 
wzburzanie uczuć, wytworzone awanturami, będzie mógł wydobyć — siłę zbrojną. Szozę- 
przeniosło się do Siedmiogrodu i zaraziło tam-, śliwi ci, którzy nie mając nie do zyskania 
tejszych Rumunów. Przypomnieli oni sobie, że , na tym ruchu, a do stracenia wiele, zostaną 
kiedy pod koniec lata król był w Peszcie, to, na uboczu! 
wladza węgierskie przedstawiły mu listę osób, 
których on może udakorować, jak znowu król | Rząd rosyjski zmienił swego ambasadora 
dał taki spis swoich dygnitarzy, którzy mieli w Paryżu. Baron Mohrenhei:', którego w świe- 
otrzymać ordery austro-węgierskie. Na liście eie dyplomatycznym żartobii wie nazywano „na- 
przedstawionej królowi przez rząd węgierski: miestuikiem* carskim we Francyi, otrzymał 
znajdował się pewien dygnitarz, który dwa la- niedawno godność członka rady stanu, a teraz 
ta tamu występował jako prokurator w proce- powołano go do Petersburga, aby rzeczywiście 
sie wytoczonym kilkunastu Rumunom za to, że pełnił obowiązki połączone z tą godnością, 
agitowali przeciw jedności państwa węgierskie | Miejsce jego zajął książe Urusow, osobisiosó 
go. W obdarzeniu orderem rumuńskim właśnie | dla Polaków nie obca i sympatyczna. Uro- 
takiego dygnitarzu ujrzeii Siedmiogrodzianie | dzony z Radziwiłłówny, należał do tych ary- 
demonstracyę przeciw wim, do której podstę- | stokratów, którzy zaraz po 63cim starali się 
pnie rząd peszteński wciągnął króla Karola — ; ulżyć doli tysiącom niewinnych, pędzonych 
1 oto był gotowy pretekst do agiiacyi antipań- | przez Murawiewa do katorgi. Wówczas zajmo- 
stwowej. wał wysoki urząd dworski, ale kiedy stronni- 
Poufne śledztwo, zarządzone przez władze | ctwo Katkowa zupełnie wzięło górę i księcia 
perzteńskie, podobno wykryło, że Słowacy, | Suworowa usunęło od dworu, Pawła Szuwą- 
Serbowie z Pogranicza i Kroaci wysłali dele- | łowa wysłano do Londynu, Wałujewa oddaliło 
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oznie nisuchwytnego wyrazu „Słowianie*. Je» 
żeli więc teraz pewne demonstracye „słowiań- 
skie* jako sztandar wywieszają nazwisko byłe- 
go prezesa gabinetu, to dopuszczają się wido- 
cznego nadużycia i nadwerężają prawdę. 

Odezwa powołujas się na projekt adresu 
hr. Dzieduszyckiego. Projekt ten nie wspominał 
o rozporządzeniach językowych, bo, jak autor 
adresu oświadczył w komisyi jako prawy auto- 
nomista uporządkowanie kwestyi językowej 
w Czechach uważa za rzecz sejmu czeskie- 
go. To teź odezwa nie wspomina o rozporzą- 
dzeniach językowych, chociaż one stały się 
głównym źródłem zamętu. Zapewne wyrażne- 
mu zagwarantowaniu rezporządzeń we wspól- 
nej odezwie sprzeciwili się polscy członkowie 
komisyi parlamentarnej z autonomicznych wzglę- 
dów, niemieccy z narodowych. Bądź eo bądź, 
odezwa poprzestaje na zaznaczeniu, że w kwe- 
styi językowej się objawila „posunięta aż do 
ostatnich granic pojednawczość* (młodocze- 
chów). Czy tak jest rzeczywiście, o tem mo- 
żnaby długo dyskutować. 
ozą że wspólny manifest prawicy nie jest de- 
klaracyą wojny. 

Prawdopodobnie jednak każda ze sprzy- 


Ale pewną jest rze- | 
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Nie łatwo przyjdzie frakoyi postępowej, 

(złożonej niemal wyłącznie z niem eckich po- 
i slów z Czech i Morawii. której manifest ma 
się ukazać jntro, przewyższyć ostry ton ode- 
zwy profesora Nteinwendera. A nawet frakcya 
„radykalno- niemiecka“ Wolfa i Schoenerera, 
która jutro na publicznem zebraniu zamierza 
wygłosić epilog awantur parlamentarnych, wobec 
tej konkurencyi w nielojalności stronnictwa nie- 
mieoko narodowego znajdzie się w sytuaeyi 
trudnej, chyba, ża p  Sekosnerer rozpocznie 
bójkę z komisarzem policyi ! 

Na prawdę wszystkie te odezwy, rezolu- 
jcye gmin, demonstracye uliczne i wiecowe, nie 
mają żadnej aktualnej doniosłości. Jako teko 
dojrzała część lndaości zrozumie niebawem, że 
(teraz chodzi jedynie o to, czy mają być przy- 
|wrócone rządy przy pomocy parlamentu, czy 
(też Austrya z Rosyą i Turcyą ma stanąć po 
| za granicami europejskich form konsiytucyj- 
as Wobec tej kwestyi pierwszorządnej do- 
niosłości, wszystkie inne schodzą na drugi i 
trzeci plen, i trzebaby całkiem zwątpić o doj- 
rzałości inteligencyi ludów austryack'ch, gdy- 
by nie posiadały zdolności zaniechania przy- 


£ 
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gatów do Wiednia, gdzie między nimi i posła- 
mi czeskimi edbyły się narady, na których 
przyjęto wniosek pp. Herolda i Kaftana, aby 
do walki z Madyarami. wciągnąć Rumunów 
siedmiogrodzkich. Jakoż wkrótce potem w sto- 
licy słowackiej, w turczańskim San-Marcinie 
nastąpił zjazd mężów zantania słowiańskich i 
rumuńskich. 

To wszystko rozdrażniło Węgrów i po- 
pchnęło ich także w niewłaściwym kierunku. 
Nie usłuchali rady cesarza Wilhelma II, który 
kilka dni temu rzekł do hr. Eugeniusza Zi- 
chyego w Poczdamie: „Położenie Węgier w mo- 
narchii habsburskiej staje się teraz bardzo ko- 
rzystne, niechże ona baczą, aby przez umiar- 
kowania wyciągnęły z niego wszystkie zyski”. 
Właśnie zabrakło Węgrom umiarkowania i oto 
w piątek uchwalili w sejmie ustawę o zma- 
dyaryzowuniu wszystkich nazw miejscowości 
w okolicach słowiańskich, rumuńskich i nie- 
mieckich, z wyjątkiem oczywiście Kroacyi, 0 
której sejm  peszteński «stanowić nie może. 
Wniosek posłów siedmiogrodzkich, aby ustale- 


‘nie nazw urzędowych zostawiono radom komi- 


tatowym, odrzucono, przyjęto tylko wniosek 
Augusta Pulszkyego, aby na pewien czas 
w szkolnych podręcznikach geografii stawiano 
w nawiasach nazwę dotychczasową obok no- 
wej madyarskiej. Rzecz naturalna, że ten bez- 
celowy i nieużyteozny zamach na historyczna, 
narodowe nazwy dulał oliwy do ognia rozpło- 
mienionych uczuć antiwęgierakich. Do Sybiau 
(Hermausztadtu) zwołano na 14 grudnia zjazd 
delegatów narodowych. W wezwaniu, rozesła- 
nem przez komitet, powiedziano, że trzeba 
bronie się od mudyaryzacyi choćby środkami 
najbardziej gwałtownymi 1 na prawo nie zwa- 
Żaó, ponieważ złamali je Węgrzy. Odezwa koń- 
czy sią okrzykiem: „Lepiej umrzeć, niż zostać 
Madyarem!* Jeszcze 14 grudnia nie nadszedł, 
jeszcze zjazd delegatów narodowych nie wypo- 
wiedział wojny Węgrom, a już w Biharskim 
komitacie zaczęły się krwawe starca Rumu- 
nów z Węgrami i jest szaściu zabitych, a kil- 
kudziesięciu rannych, Podobne zamieszki zda- 
rzyły się gdzieniegdzie również w pałudniowych 
Węgrzech, gdzie siedzą Serbowie, i w półno- 
enych, gdzie lud słowacki. Wiadz» rozwinęły 
cały policyjny aparat i podobno przekonały sią 
z listów, skonfiskowanych różnym stowarzysze- 
niom i redskcyom, że czesko -panslawistyczny 
związek „Jednota*, którego zarząd w Pradze, 
wspiera pieniążnie zaczynający się ruch na 
Węgrzech. Wiels tedy osób oddano w ręce 
prokuratoryi pod zarzutem utrzymywania sio- 
sunków zzagranicą w celąch antipaństwowych. 
Socyaliści węgierscy wszędzie łączą się z tym 
ruehbem, co zajlepiej dowodzi, że w prądzie 
tym widzą sposób zaszkodzenia państwu. 

A zatem, na Węgrzech to samo, co w An- 


— Prawda kochałem się, ale niestety beż | 


wzajemności — wyrzekł wreszcie Zygmunt, 
próbując żartobliwym uśmiechem pokryć swo- 


je zmięszanie. 


— To wielka strata czasu; życie jest tak 
krótkie, że lepiaj się kochać w tych, u których | 
można liczyć na wzajemność. I 

Podniosła się i na pożegnanie wyciągnę: | 
ła do niego rękę; pomimo, ża oczy miała w tej 
chwili spuszczone i szczelnie przysłonięte oie- 
mno -złortemi rzęsami, w układzie całej postaci, 
w uśmiechu okrążającym usta było coś, co do- 
pelniało treści słów i dawało wrażenie nieuję- 
tej ale słodkiej obietnicy. 

Zygmunt odczuł to i oblał sią rumieńcem | 
aż po czoło; trochę pod wpływem tego wra- | 
żenia, więcej jeszcze dla ukrycia rumieńca, | 
stóry czuł na twarzy, pochylił się i złożył na! 
wyciągniętej rączce długi pocałunek. i 

Gdy podniósł głowę po tym akcie, spotkal | 
się z oczyma Ewy, utkwionemi w siebie pyta- | 
jąco, prawie trwożnie. 

Po odejścia Wandy, rozmowa nie szła po- 
zos'ałemu towarzystwu; Ewa nie mięszała się 
do miej wcale, a Stefa i Zygmunt silili się | 
wprawdzie na podtrzymanie swobodnej poga- 
danki, ale śmiałe pytanie Wandy spłoszyło ja- 
koś ten ton poufały a serdeczny, jaki brzmiał | 
dotąd między niemi. k A 

Stefa zagadnęła coś o projektowanym wie- 
czorku u Kłopockiewiczów. ; i 

— Zdaje mi się, że ja nie pójdę... obej- 
dzie się tam bezemnie — rzekł po chwili wą- 
hania Zygmunt. A i 

Spojrzenia obu dziewcząt zbiegły „Się na 
jego twarzy; fiolkowe oczy Ewy zajaśniały 

laskiem. 


i 


| 
| 


na wieś, pozbył się ze stolicy księcia Urusowa, 
dawszy mu mało t ówczas zaszczytny posterunek 
posła przy księciu rumuńskim. W roku 1886ym 
przeniesiono go do Brukseli, gdzie rosyjski poseł 
jest osobą tyiko reprezentującą swego monar- 
chę, ale niemającą nic do czynienia. Dopiero 
teraz oirazu wysunął go rząd rosyjski na sta- 
nowisko dyplomatyczne, będące dziś dla Rosyi 
najważniejszem. Zapewne książe Urusów nie 
będzie postępował jak baron Mohrenheim, który 
stale dawał wskazówki dzieunikom paryskim, 
aby w każdym dynamitowym zamachu szukały 
polskiej ręki. 


Z Konstantynopola donoszą, że ambasado- 
rowie jednogłośnie przyjęli wniosek ambasa- 
dora włoskiego, aby kandydatem mocarstw na 
posterunek gubernatora Krety był prezydent 
rady ministeryalnej czarnogórskiej wojewoda 
Bożo Petrowicz, krewny księcia Mikołaja i 
dzielny wódz podczas wojny z Turcyą w 1876-77 
r, człowiek już wiekowy. Ta kandydatura jest 
oczywiście rosyjską, a postawioną przez Wło- 
chy tylko z grzeczności, co oczywiście zbliży 
rząd rzymski do rosyjskiego. Kandydatura Bożo 
Petrowicza ma być w tvch dniach ogłoszona 
oficyalnie, a na razie przedstawia ona dobre ' 


i najmniej na pewien czas-w grunvie rzeczy 
, drobnostkowych sporów, aby ową kwestyę roz- 
| wiązać w sposób pomyślny — europejski! 


mierzonych frakcyj ogłosi jeszoze własną ode- 
zwę. Wspólny manitesr tworzy tylko ramę 
obrazu, który dzięki specyslnym odezwom 
okryje się bardzo rozmaiiemi barwami. Byle 
tylko nie tworzyły zbyt rażącego kontrastu 
z poważnemi ramami. Prócz tego uderza nas | : , 
miejsce, jakie Koło polskie zajęło w spisie|  Jeszeze jeden manifest do wyborców po- 
stronnictw sprzymierzonych, który zawiera ode- | jawił się wczoraj, manifest postęnowego stron- 
zwa wczorajsza. Jest to czwarte miejsce po-| nictwa niemieckiego. Jest on najbardziej wolo- 
między „centrum“, czyli frakcyą hr. Falken- | wniczy ze wszystkich manifestów niemieckich. 


dSytuacyw 


hayna, liczącą 6 ciu członków a frakcyą ru- 
mańską, liczącą 5-ciu członków. Czy o tym po- 
rządku decydował jedynie alfabet, zresztą na- 
ciągany? Ale w każdym razie takie utonięcie 
samodzielnego Koła polskiego w szeregu ob- 
cych frakvyj i frakcyjek sprzeciwia się trady- 
cyom, nietylko z przed roku 1879, ale nawst 
z czasów „żelaznej obręczy“ (189 do 1890 r.) 
Nigdy wtedy Koło nie solidaryzowało się tak 
dalece z innemi stronnictwami, aby wydawać 
wspólne manifesta. 

Co dotyczy Niemców opozycyjnych, to 
dziś pojawiły wię odezwy frakcyi wiernokon- 
stytucyjnych wieikich właścicieli i niemiecko- 
narodowego stronnictwa. Napisać pierwszą by- 
ło rzeczą nie łatwą, bo należało równocześnie 
potępić obstrukcyę i podkreślić przekonania 


wyjście z kłopotliwego wyboru między kandy. Państwowe, a jednak zaznaczyć solidarność 
datami: ten starzac nie zasiedzi miejsca i nie| 7 opozycją. Na dokonanie tej stylistycznej 
zdoła go zawarować dla swych krewnych — o sztuki autorowie użyli bardzo wielu siów, ale 
to dziś najwięcej chodzi. ostatecznie nie zadowalają ani jednych, * ani 
| drugich. Nianowisko państwowe zabroniło im 
| zażądać wprost cofnięcia rozporządzeń, wyda- 
inych z upoważnienia Cesarza. Domagają się 
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Piszą nam z Wiednia Ii grudnia. | 

, Parlament zaikł g widowni. Ale jak po, 

jednej z najsławniejszych bitew duchy poległych | 

bohaterów walozyiy jeszcze w obłokach, tak | 

obecnie strcnnictwa przedłużają walkę — ma-. 
nifastami. 

Odezwa parlamentarnej komisyi prawicy 


przeto tylko „odpowiedniego usunięcia eytna- 
cyi, wytworzonej rozporządzeniami językowe- 
mi“, zapewniają, że (na konferencyach stron- 
nictw opozycyjnych) dołożyli wszelkich starań, 
aby umożebnie ugodę, i pocieszają się jedynie 
tem, że te konferencye zostały tylko przerwane, 
ale nie zerwane. 

Bardzo łatwem natomiest było zadanie 


odznacza się spokojnym, poważnym tonem. Nie, autorów odezwy frakcyi niemiecko-narodowej. 
oskarża nikogo. Zwala tylko odpowiedzialność zi Wystarczało dobierać najszumniejszych słów i 
byłej większuści. Jest to manifost dogmatyczny, | stawiać najdalej sięgające żądania. Chodziło 


afirmujący, nie zaczepny. Nie zawiera też ani | 
slowa O zeszorego raniu Słowian do walki z 
Niemcami. Ta puste deklsmacye nie dotarły je- 
szcze Z łamów dziennikarsk:'ch do areopagu | 
prawicy. Owszem, odezwa wskazuje na posłów 
niemie .kich, należących do prawisy (i decydu- 
jących o jej większości!), aby skonstatować, że 
nie podobna tej koalicyi przypisać wrogich 
zamysłów względem Niemców austryackich. Tak- 
że hr. Badeni nie rzererował i nie prowadził 
Słowian do wstępnego boju z Niemcami. Ow- 
rzem. we wszystkich swych mowach, od pierw- 
szej 20 października r. 1895, do ostatniej 12 
listopada r. b., uzaawał historyczną pozycyę | 
Niemców. W ogóle, ani razu nie u*ył polity- 


— Dlaczego nie miałbyś pójsć, zabawisz 
się, m  przytem byłoby to niegrzecznie 
— odezwała się Stefa z pewnym wysiłkiem, 
bo głos jakiś szeptał jej w duszy: „Ach, jak 
to dobrze, że on pójść n'e chce, namawiaj go 
żeby został“, 

Nie usłuchała jednak tego głosu, przy- 
zwyczajoną była w życiu opierać wszystkie 
swoje postępki na pewnych, jasno ckreślonych 
podstawach, zdawać sobie sprawę bardzo do- 
kładnie dlaczego coś myśli lub mówi, a ostrze- 
żenia, które jej głos ten szeptał do ucha, nie 
mogła i nie chciała zrozumieć. Bo i dlaczezóż 
miałaby odradzać Zygmuntowi pójście do Kło- 
potkiewiczów ? Dlatego chyba że była o Wan- 
dę zazdrosna, Że lękała się stracić Zygmunta, 
że dobijała się o jego serce i rękę, O, do tego 
za nie nie przyznałaby się była nawet sama 
przed sobą! Trudno tak w jednym dniu otrzą” 
snąć z siebie treść swojej duszy, trudno zamie- 
nić ideały %ycia jak zużytą chorągiewkę i 
chwalić się tem, chocby przed sobą. 

Stefa czuła opanowujący ją z każdą chwilą 
zwycięski i promienny czar miłości, ale nie 
miała jeszcze odwagi powiedzieć sobie, że w 
tem uczuciu było pragnienie wzajemności, pra- 
gnienie małżeństwa z Zygmuntem, że w gorą- 
cej jego łunie gasły i bladły wszystkie uko- 
chania i cele, które przewodniczyły jej dotąd. 
To też naprzekór własnemu sercu, mówiła gło- 
sem swobodnym i naturalnym: 

. — Chodź z nami Zygmuncie; zabawisz się, 
i nam będzie o wiele przyjemniej. 

pa P ójdę, jeżeli sobie tego życzysz, = odpo- 

wiedział, patrząc na nią dziwnym wzrokiem. 
* 


* * 


o to, aby w tej lieytacyi żaden z ewentual- 
nych późniejszych maniiestów nie brzmiał do- 
sadniej. To teź odezwa nietylko „w zadatku“ 
domaga się prostego cofnięcia rozporządzeń i 
przy wrócenia status quo ante, ale nadto oświad 
cza, że nadal Niemcy zawsze będą uwzględnia]: 
wyłącznie swój włseny interes narodowy w Au- 
stryi, a więc nie ogólny interes państwo- 
wy. Charakterystyczną cechą tworzy okoli- 
czność, że tę odezwę podpisało aż czterech 
profesorów gimnazyalnych. I któż sią potem 
będzie dziwił, że ze szkół średnich wychodzą 
sami szowiniśoi niemieccy, że studenci wygła- 
szają takie mowy, jak dziś tutaj na zebraniu 
ku uczczeniu rektora Toldta ? 


Wieczorem dnia tego, gdy Zygmunt od- 
szedł i wszyscy zabierali się do spoczynku, 
około godziny jedynastej Malwicka weszła 
z twarzą pomięszaną do pokoju córek. 

— Kryścia czegoś słaba, — rzekła — boję 
się, żeby z nią nie było kłopotu, bo skarży się, 
że ją kłuje i splunęła coś niby krwią. 

Stefa wpół już rozebrana, z włosami roz- 
puszczonemi pobiegła do ciotki. 

— Co cioci jest? czy ciocię dawno już 
kłuje? — zapytała troskliwie, pochylając się 
nad nią. ESTS 

— Właściwie... już od wozoraj wieczor... — 
szeptała niewyraźnie Kryścia, — ale teraz da- 
leko gorzej, nie mogę się obrócić ani kaszlnąć. 

— Jakże ciocia mogła nie przyznać się wcze- 
Śniej! przecież to z tem nie ma żartów, trzeba 
co rychlej doktora, żeby Się jaka choroba nie 
wywiąza”a. 

— Niech Bóg broni od choroby... to kłopot 
dla was i wydatek — nie chcą doktora, to tak- 
że koszt... zaraz lekarstwo... 

Spieczone gorączką usta cioci Kryści 
z trudnością wymawiały każdy wyraz, a po- 
marszczone jej policzki pokrywał coraz to mo- 
eniejszy, ceglasty rumieniec. 

— Moja ciociu, jak można mówić takie rze- 
czy! na wszystko jest, a na lekarstwa by nie 
było! W ten moment będzie ciocia miała do- 
ktora; moża jeszcze przed nocą zapisze coś 
uspokajającego. 

Nie tracąc ani chwili czasu, Stefa już 
zwijała rozpuszczone włosy w gruby węzeł i 
narzucała dopiero co zdjętą suknię. 

— Zaraz przywiozą doktora; niech ciocia 
stara się tu tymczasem nie nie mówić i nie 


jest nadzieja, że zdrowy zmysł wyborców zmu- 
si także stojąsych na uboczu posłów do wstą- 
pienia w szeregi walczących za narodową spra- 
wę. Walka ta nałożyła na lud niemiecki cięż- 
kie ofiary, ale nie były one daremne. Twórca 
tych nieszczęsnych rozporządzeń zniknął z wi- 
downi, ale pozostawił państwo w zupełnem roz- 
prężeniu. R=akcyjna słowiańsko federalistyczna 
koalicya, o której szerokie warstwy ludów sło- 
wiańskich nie cheą nio wiedzieć, wyrządziła 
ciężkie szkody parlsmanteryzmowi, tem bardziej, 
że potentaci tej koalicyi nie wzdrygsją się przed 
żadnem bezprawiem, ani przed żadnym gwai- 
tem. W stolicy Czech buchuął płomień buntu, 
a władzom nie udało sią do tej pory zanewnić 
Niemcom tamtejszym bezpiesczeństwa życia i 
mienia. Zródło zaś wszysikiego nieszczęścia, 
rozporządzania językowe, istnieją dalej. 
Rozbiły się usiłowania obecnego rządu o 
sprowadzenie takich stosunków, ażeby bodaj 
najpilniejsze sprawy, których wymaga konie- 
czność państwowa, m gły hyó w drodze parla- 


| Zaczyna się od tego, że rok 1597 był rokiem 
fatalnym dla Niemców w Austryi i w ogóle 
dla całej Austryi, przyniósł bowiem mie- 
szczęsne Badeniowskia rozporządzenia języ- 
kowe. będące naruszeniem ustaw i konsty- 
tusyi i upokorzeniem całego narodu niemie- 
ckiego. W ywołely one walkę cbronną reprezen- 
tantów ludu niemieckiego, jakiej nie znają daie- 
je parlamentaryzmu. Stronnictwa niemieckie 
|zjednoczyły się w tej walce, jak nigdy przed- 
tem, a z ubolewaniem zwznaczyć należy, że 
tylko pewna czę$ć niemieckich posłów z kra 
jów alpejskich zachowuje się w obac ruchu na- 
mentarnej załatwione. Rozbiły się one o upór 
słowiańskiej większości, która nie chciała po- 
| zbyć się bszprawnie nabytych korzyści, sni nie 
| choała naprawić popełnionago przez £lę zła- 
mania prawa, Autorowie odezwy zapewniają, 
że jakkolwiek oni w interesie ekonomicznego 
rozwoju mona chii pragnęli i pragną porozumie- 
nia, jednak nie mogli przyjąć uczynionych im 
propozycyj. Uczynili to w pełnem poczuciu 
ciężącej na nich odpowiedzialności, ale inaczej 
postąpić nie mogą. Wymuszona przez stronni= 
ttwa niemieckie ustąpienie br. Badeniego jest 
wprawdzie sukcesem, ale jeszcze nie stanow- 


rodowego cboiętnie, a po części nawet wrogo, 
czem zwycięstwem. Przyszłość jest niepawna 


ale już i wśród tych posłów zaczyna świtać i 


kaszlać, — mówiła łagodnie, podsuwając ciotce 
pod głowę jeszcza jedną, swoją własną podu- 
szkę. W oczach jej i w głosie byłu taka mięk- 
kość i słodycz, jaką istoty silne uozuwają na 
widok cierpienia siabych. 

Otworzyła kalendarz, ażeby poszukać adre- 
su najbliżej roieszkającego doktora i równo- 
cześnie brała kapelusz i rękawiczki. Matka ani 
siostra nie próbowały nawet odwieść jej od te- 
go zamiaru; były tak przyzwyczajone do tego, 
Że silne ramiona Stefy brały na siebie każdy 
trud, każdą przykrość życia, że nie przyszło 
im nawet na myśl, aby ją kto mógł w tem 
wyręczyć. 

Wpół do dwunastej biło na miejskich ze- 
garach, gdy wychodziła z bramy na ciemną i 
puściuteńką ulicę — nie czuła jednak najlżej- 
szej obawy, nie kłopotało ją także to, że o tak 
późnej porze znajdowała się sama na mieście 
myślała tylko o tam, żeby jak najprędzej spro- 
wadzić cioci Kryści doktora. 

Niestety, wszyscy wybitniejsi lekarze, któ- 
rych nazwiska znalazła w kalendarzu, mie- 
szkali bliżej śródmieścia, miała więc przed so- 
bą dobry kurs, a fiakra nigdzie ani śladu. 

Szła krokiem przyśpieszonym, z sercem 
mimowoli bijącem trochę silniej, niż zwykłe — 
nagie usłyszała, że ktoś idzie po za nią, gwiż- 
dżąc aryę z „Mignonu*. Niezrozumiała dla niej 
trwoga przejęła ją; byłaby chciala biegnąć, 
żeby oddalić się od tego nieznajomego, które- 
go kroki zbliżały się coraz, jak gdyby chciał 
ją minąć, lub dogonić. 


(Ciąg dalasy rastępi) 
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Być może, że nastaną jeszcze ciężkie dni dla 
narodu niemieckiago, zanim będzie można za- 
wrzeć gorąco pożądany honorowy pokój. Na 
każdy sposób niemieckie stronnietwo postępo- 
we wytrwa dalej. j , 
Manifest ten podpisało 35 posłów. 
* 


* * 

Wczoraj odbył się w Wiedniu wiec na- 
rodowo-niemiecki. Z posłów byli na niem trzej 
Schónererowcy: Wolf, Kittel i Turk, tudzież li- 
berał Glöckner. Schönerer nie przybył, nade- 
slal tylko list, w którym ošwiadoza, ża Usu- 
wa się od wiecu dlatego, iż nie zaproszono 
byłego posła Iro, który z powodu zajścia z 
antysemitą łregorigiam, złożył mandat, do 
podpisania odezwy, wzywającej na ten wiec. 
Połeżenie polityczne Niemców w Austryi oma- 
wiał Tiirk, Kolisko ganił zachowanie się anty- 
semitów podezas  obstrukoji, Kittel omawiał 
sprawę podziału Czech i przeniesienia wyż- 
szych szkół niemieckich z Pragi do innego 
miasta. Uchwalono trzy rezclucye. W pier- 
wszej wyrażono uznanis opozycyjnym po- 
słem niemieckim i wezwano ich do dalszej 
walki, potępiono zaś zachowanie się stron- 
nictw bar. Dipaulego i antysemitów. W dru- 
giej wyrażono współczucie Niemcom w Pra- 
dze, żądano dla nich jak najsurowszych  środ- 
ków ochronnych i wyrażono oburzenie z po- 
wodu zachowania się burmi:trza Pragi dra 
Podlipnego i tamtejszej rady miejskiej. Trzecia 
rezolucya domaga się: R) natychmiastowego 
cofnięcia rozporządzeń językowych; b) 
stąpienia prezydyum Izby poselskiej ; c) wy- 
toczenia procesu wszystkim politycznym osobi- 
stościom, które brały udział w czynach ła- 
miących konstytucyą. Dalej zastrzega się re- 
zolucya przeciwko temu, aby rząd dalej urzę- 
dował, nadużywając prawa wydawania rozpo- 
rządzeń w razie potrzeby, czyni rząd odpo- 
wiedzialnym za wszystkia skutki złamania 
konstytucyi — i domaga się wreszcie, aby ce- 
lem podjęcia na nowo pracy w Radzie pań- 
stwa, przywrócono ten stan, jaki istniał przed 
wydaniem rozporządzeń językowych. 

Uczestniey tego wiecu mieli kokardy 
o barwach pruskich i bławatki w butonierkaen. 


(0 chwili obecnej. 
Rozmowa polityczna, spisana przez Piotra Wart 
(Czytelnie ludowe), 

Niezmiernej doniosłości, choć nie odrazu 
widocznej, jest sprawa czytelni ludowych. 
Wiesz pan, jaki jest stan oświaty u nas? O- 
płakany poprostu! Świeżo pokazywano mi Li- 
czby. Na 1,000 rekrutów przypada: z wyksział- 
ceniem średniem i niższea w Rosyi z go- 
rą 50, u nas niespelna 5, czyli przeszło 10 ra- 
zy mniej! 


ę. 


Za najważniejsze ze wszystkich zadań 
społecznych, uważano u nas, „od czasów po- 
wstania, pracę u podstaw: oświecenie, uspołe- 
cznienie, uobywatelenie ludu. To hasło było 
wypisane na czele programu „pracy Organicz- 


nej“, wyznawała je i propagowała młodzież, | 


powtarzała nieustaunie prasa wazelkich odciəui 
od dawnej szlacheckiej „Niwy“, aż do demo- 
kratycznego „Głosu*. Naturalnie, „każdy pojmo- 
wał zrealizowanie tej idei na swój sposćb: za- 
chowawcy przez patronat nad ludem —osigcliej 
inteligencyi wiejskiej; „ludowcy* przez „odcię- 
cie chłopa od zgubnego wpływu panów i księ- 
ży; zachodziły też różnice w pojęciu o tej 
atrawie umysłowej, którą włościanina karmić 
należało, ale na pctrzebę zgadzali się wszyscy. 
Z drugiej strony w rządzie, w literaturze poli- 
tycznej i w opinii publicznej rosyjskiej ustaliła 
się przekonanie, że jeałyną warstwą, na ktore 
państwo bezpiecznie i z całą ufnością w Kró- 
lestwie opierać się może, jest najmniej oświe- 
cona, mle zato najliczniejsza: lud Nieufność do 
warstw innych i do inteligencyi polskiej, któr 
była podstawą systemu rządowego ostatniego 
trzydzisstolecia, uniemożliwiała prawie zupa 
nie zbliżanie do tego ludu, bo rząd strzegł pil- 
nie i zazdrośnie, ażeby szlachta i dachowień- 
stwo nie uzyskały wpływu, który, uważano za 
zgubny A przytem w pewnej częąsol rosyjskie- 
go dziennikarstwa i administracyi oddawano 
się iluzyi, ża lad może sią obyć bez kształce- 
nia w swym własnym rodzinnym języku, że 
może w dostatecznej mierze przyzwoió sobie 
język rosyjski, jako instrumsnt umysłowego 
rozwcju i państwowego zjednoczenia. Skutkiem 
takiego stanu rzeczy, oświata ludowa została 
zatrzymaną w swym postępie, system stosowa- 
ny okazał się nie dźwignią jej ale hamulcem. 
Położenie było bez wyjścia. Dopiero zwro 
jaki zaszedł w stosunkach ogólnych i próby za- 
stosowania polityki, opartej na zaufaniu, zro- 
biły wyłom. 4 i 
Jak panu wiadomo, z decyzyi ks. Imere- 
tyńskiego utworzono sposobem próby dwadzie- 
ścia czytelni ludowych, przeważnie pol 
dziesięć przy szkołach ludowych dziesięć przy 
urządach gminnych. Pierwszemi mają zawia- 
dywać nauczyciele, drugiemi przedstawiciele 
inteligencyi miejscowej... i 
— Słyszałem, że w prasie zagranicznej, przy- 
najmniej w pewnym jej odłamie, przyjęto ten 
krok szyderstwem, ponieważ kontrole nad czy- 
telniami ludowemi przy szkołach mają sprawo- 
wać inspektorowia ministerstwa oświaty, a uad 
czytelniami przy gminach komisarze włożciań: 
soy. Ten nadzór nie budzi zaufania.. Wygląda 
to tas, jakby chodziło o formę, nie zaś o treść, 
bo szczególniej komisarzy włościańskich nikt 
nie posądzi o to, aby chcieli szczerze przyczy- 
niać się do szerzenia oświaty ludowej polekiej. 
— Jest to typowa krytyka naszej tromtadra- 
cyi politycznej. Bylismy odcięci zupełnie od 
sprawy oświaty ludowej, rząd robi próbę, czy 
nie można od dawnej zasady odstąpić — 1 za- 
raz powstają głosy, dążące do zdyskredytowa- 
nia tej dobrej woli i sparaliżowania jej roz- 
woju. Dlaczego rząd miałby dziś coś robić na 
pokaz? ozy w obawie przed Europą, aby iej 
oczy zamydlić i pochwalić się tolerancyą. Ta- 
kie dowodzenie byłoby dzieciństwem. Dalej, 
projskt czytelni ludowych jest rzuceniem dro- 
bnej kładki między „dwa dotąd rozdzielone 
brzegi”: folwark i wieś; czy zaraz mamy się 
domagać mostu lub zasypania przepaści? Dotąd 
nie wolno nam było zupełnie pracować nad 
oświatą ludową, teraz rząd zamierza dopuścić 
nas do wspólnej pracy; mamyż to odrzucać? 


a | żadnego nie zalecać, 
i chodzących w Warszawie organów ludowych 
Į- | (Gazeta Świąteczaa i Zorza) odpowiedniem nis | płonów itd. 197.020 sztuk kur i gołębi 420.340 


| 


i 
1 


li z wielką ostrożnością w innym, 
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' reformy, zwłaszcza wobec dwujęzycznego kata- 
i logu czytelni? 

— Nie przypuszczam, żeby to się stać mo- 
i glo. Najdrażliwsza kwestya: wyboru książek, 
została rozstrzygniętą z góry i ad widzimisię 
komisarzy włościańskich nie zależy. W pi- 
amąch zarzucono, że w katalogach niema nie- 
| których naszych pisarzy znakomitych. Natu- 
|ralnie, pożądanem byłoby, ażeby i ci weszli, 
aie punkt ciężkości sprawy leży nie w tem, co 
waszło do kstalogu, ale w tem, czego n'ema. 
Pan wiesz przecie, że do układania katalogu 
wezwano przedstawicieli naszej literatury i 
kompetentnych jej znawców. 

To daje nam zupsiną rękojmię. Ale, o ile 
wiem, to i z pomiędzy książek rosyjskich usu- 
niąto wszystko, co może drażnić i obrażać 
uczucia katoliskie i narodowe ludu, wszystko. 
Gdyby katalog nie był z góry ułożony, dałoby 
to istotnie pole do nieporozumień, iuteligencya 
miejscowa zapatrywałaby się bowiem inaczej 
na to, co wolno, a co nie wolno, aniżeli p. ko- 
misarz. W; kreślanoby jedne książki, narzucano 
drugie, — toby doprowadziło do scysyi, lub 
zniechęcenia. Tak zań, jak jest, niema pola do 
czyjejkolwiek samowoli. 

Cry może kontrola komisarzy włościań- 
skich wpływać na ilość i rodzaj książek, przez 
lud ozytanych? Sądzę, ża nie, bo tego żaden 
regulamin nie ureguluje, a ureguluje tylko sa- 
mo życie. Chłop będzie to czytał, co mu do 
gustu przypadnie, do jego przekonania trafi; 
na'ama$ go do jakiejś terdencyi ani p. komi- 


EAZA O A OZ EZ PE TE O O PO 


W i sarz ani my nie potrafimy. Zadanie komisarza- 


| kontrolera w czytelni ludowej musi sią ograni- 
czyć do pilnowania, ażeby żadna książka, ka- 


PRZEGLĄD z dnia 14 Grudnia 1897, 


gających opłacie przywozowej, podczas gdy tek 
ważne, zwłaszcza w naszych stosunkach, arty- 
kuły żywności, jak np.: mleko, kartofle, kapu- 
sta i t. p. nie mogą być skontrolowane co do 
ilości, gdyż nie po ilegają one akcyzie. 


żyta na miejscu, w obliczanin jednak na gło- 
wę mogą bya cyfry w wielu wypadkach za 
wysokie, gdyż w mieście jest ciągła fluktua- 
cya ludności, spowodowana napływem podró- 
żnych i gości, biorących wprawdzie udział 
w konsumoyi, których jednak spis ludności nie 
obejmuje. Do poniższych zestawień posłużyła 


ści i gospodarstwa domowego. Grupa I obej- 
muje trunki jak: rum, likiery, spirytus. wino, 
piwo, moszcze, a nadto i ocet; grupa II obej- 
mujs pożywienia mięsne, a więe: mięso. wę- 
dliny, żywe bydło wszelk'ego rodzaju, dziczy- 
zna, ptactwo 1 ryby; zaś grupa III: zboże i 
jego przetwory, jarzyny, owoce, masło, ser, ja- 
ja, łój, wosk i t. d. 

Z przyjemnością zaznaczyć wypada, ża 
konsumcya spirytusu i wódki w okresie od r. 
1891 do 189» stanowczo sią zmniejsza. W r. 
1891 skonsumowano 9966 hektolitrów spirytu- 
su Z wzrostem ludności, podnosiła sią stopnio- 
wo także konsumcys tego artykułu, aż w r. 
1895 dosięgła ona cyfry 10026 hektolitrów. 
Przeciaątn'e konsumowano w okresie cd r. 1831 
do 1890 10349 hektolitrów, czyli 1,034.900 li- 
trw rosznie. Przyjmując ludaość średnią dla 
tego okresu w cyfrze 118845 znajdujemy, że 
konsumcya roczna na jednego mieszkań wy- 
nosiła 87 litra. W okresie 1891 do 1895 kon- 


Wykazy konsumcyi obejmują ilości spo- | 


głównie taryfa akcyzowa miasta Lwowa, cbej- ; 
mująca trzy główne grupy artykułów żywno-, 


twierdzonych przez rzą rosyjski. Zakaz ten 
ogłosiły pisma warszawskie i przy tej sposo- 
bności warszawskie Słowo zamieściło na swo- 
ich łamach następujący list znanego heraldyka 
polskiego, adresowany do redakeyl: 

„Przez kilka tygodni bawił w mieście 
waszem agent jednego z panujących książątek 
niemieckich, w celu rozprzelaży tytułów hra- 
biowskich i baronowskich po 2000 i 1070 ma- 
rek. Jakoż udało rau się złapać ra ten słodki 
lep kilkunastu amatorów, pomiędzy którymi 
jest dwóch noszących znane staroszlacheckie 
nazwiska, kilku neofitów, reszta osób z uczci- 
wych rodzin mieszczańskich. 

Fakt tego ni zwykłego kolportażu, sam 
| w sobie bəz znaczenia, jest jednak jaskrawą 
ilustracyą tworzenia się naszej śmietanki to- 
| warzyskiej ostat':ich czasów. 
| Jeżeli wytwarzanie sią pawnej wierzch- 
niej warstwy, uprzywilejowanej pod względem 
towarzyskim, przyjąć musimy jako fakt, któ- 
l rego uniknąć niepodobna, a więc jako malum 
| necessar'um, to jednakże mamy prawo żądać, 
(aby owe przywileje miały jakąkolwiek zasadę 
logiczną, słuszną, czy nie, ale przynajmniej zro- 
| zumiałą. 

Plutokrata, rozporządzający milionami, od 
| którego kaprysu byt setek rodzin zależy, już 
iprzez to samo wywiera potężny wpływ na spra- 
| wy społeczne. Nie też dziwnego, że i w ży- 
ciu towarzyskiom ludzie z tym jego wpływem 
liczyć się i postepowanie swoje odpowiednio 
, miarkować muszą. Bądź co bądź, jest tu przy- 
| czyna logiczna. 

i Jeżeli względem potomka ludzi, którzy 
,krew  przelali w obronie ojczyzny,  któ- 


talogier nie objęta, do czytelni nie weszła. Po jsumowano przeciętnie rocznie 10.479 hektoli- | rzy na ołtarzu sprawy publicznej nieraz eale 


za tem otwiera sią wielkie pole dla inicyaty: |trów, zaś na jednego mieszkańca przypadało | mienie swoje nieśli w ofierze, jeżeli względzm 


wy, energii i wytrwałości naszej iuteligencyi 
wiejskiej. 

Ja może za nadto się rozwodzę nad spra- 

! wẹ czytelni, ale uważam je za fakt niezmier- 


w tym okresie już tylko 79 litrów rocznie. 
Netomiast zwiększa się konsumzya wina. 

I tak w r. 1881 sprowadzono do Lwowa 5.140 

hektolitrów wina, w r. 1890 już 8.036, zaś w 


takiego człowieka społeczeństwo poczuwa się 
dn» pewnego obowiązku wdzięezności, do spłaty 
długu zaciągniętego u jego przodków, może się 
jto wydawać słuzznem lub — nie, bądź co bądź 


i nej doniosłości. Dwadzieścia czytelni — to rzecz |r. 1895 8549 hektolitrów. W okresie od r.j jednak jest też logioznem. 


nie wisla, ale to przecież tylko próba, za dwa 
lata może ich być 1800, to jest tyle, ile jest 
gmin, a za pięć, za dzissięć lat, któż wie, czy 
każda wioska nie będzie miału swojej większej 
lub mniejszej czytelni. Wszak to ed nas sa- 
mych, od naszego zachowania się, w znacznym 
stopniu zawiśnie. Czy i wtedy będzie to rzecz 
mała? 

Jestem głęboko przekonany, choć się pan 
|pewnie na to nie zgodzisz iż pożytek z czy- 
į telni i trwałość ich bytu przedewszystkiem od 
! nas samych zal ży. Jeśli zdobędzie:uy się na 

dostateczną gorliwość i wytrwałość, a potrafimy 

się powstrzymać od niewłaściwych zachcianek, 

to dzień otwarcia pierwszej czytelni stanie się 
i pamiętną błogosławioną rocznicą. 

Początkowanis właśnie na tem polu do- 
wodzi, że się zmieniają zasadnicze poglądy rzą- 
| du na najważniejsze, najdroższe nam kwestye 
| społeczne, ale jeszcze więcej charakteryzuje 
| zmianę położenia nietyle sam fakt założenia 
| czytelni, ile historya faz, przez które ta kwe- 
istya przechodziła. Ta historya jest niezmiernie 
Wwymowną. 

Kiedy przed dziesięciu laty któryś z gu- 
(bernatorów podniósł potrzebę czytelu: wobec 
widocznego upadku oświaty ludowej, zaraz wy- 
rodziła się kwestya: w akim języku i kierun- 


|ku mają być książki i jaką gazetę ludową roz- | 


1891 do 1895 wypala na jednago mieszkańca 
65 litra rocznie. 

Również znacznie wzmaga się konsumcya 
piwa, zarówno miejscowego jak i dowozowego. 
W r. 1881 skonsumowano ogółem 58.600 hekto- 
litrów, w r. 1890 już 108.065 hektolitrów, zaś 
i r 1895 wzrosła cyfia skonsumowanego we 


Lwowis piwa do 126192 hektolitrów. W o- 
kresie od r. 1881 do 1690 wypadało na jednego 
mieszkańca 59 litrów piwa rocznie, zaś od r. 
1891 do 1595 wzrosła ta cyfra do 89 litrów 
rocznie na jednego mieszkańca. Konsumcya 
rumu, koniaku, likierów i innych słodzonych 
I trunków wynosiła w r. 1881 429 hektol., zaś 
w r. 1895—839 hektolitrów, moszczu w r. 1881 
— 255 hekt. w r. 1895 — 915, miodu pitnego 
w r. 1881 — 376 hekt., w r. 1895 1095 hekt. 
ia wreszcie octu w r. 1831 1315 hekt.; wr. 
1895 — 1620 hektolitrów. 

Przyjmując w okresia 1891—1995 roczną 
konsumcyę spirytusu i wódki w cyfrze 10.479 
hektol., wina 8729 hektol., piwa 117.978 hektol., 
irumu 965 hektol., moszczu 731 hektol. i miodu 
1038 hektel, otrzymamy jako konsumcyę 
trunków cyfrę 139920 kektol. Przeciętnie więc 
!rocznie wypada na głowę 1055 litra napojów. 

Konsumaya mięsa nie postępuje w równem 
tempie z wzrostem ludności. Podnosi się ona 
|w okresie 1881 do 1890, jednakże już w na- 


Ale czyż ehoćby można dopatrzyć się 
śladu logiki w składaniu hołdów wyjątkowych 
ludziom, którzy ani osobistych zasług nie po- 
łożyli, ani nie wywierają większego wpływu 
przez dary niezwykłe umysłu, lub nadzwy- 
ozajne środki materyalne, ludziom, którzy nie 
odziedziczyli po nikim prawa do wdzięczności 
swego otoczenia, a którzy często nawet są po- 
tomkami lichwiarzy lub innych pasożytów 
społecznych 

Gdzież sens składać hołdy ludziom za to 
jedynie, że oni, lub ich ojcowie kilkaset lub 
kilikatysięcy rubli na kupao tytuliku wydali? 

A jednak nie ulega kwestyi, że gawiedź 
nasza nigdy nie pyta jaką drogą doszedł ktoś 
do tytułów. Ma go, więc jest arystokratą — 
i dalej przed nim rzapkować. 

Zə tłum dorożkarzy, garsonów i faktorów 
w ten sposób na rzecz patrzy — da się wy- 
tłómaczyć ich procederem, w którym pokłon, 
oddany głupocie i próżności, zapewnia zwięk- 
szons honoraryum; ale jak rozumieć ludzi o 
staroszlaeheckich , historycznych nazwiskach, 
którzy mimo to kupują zagraniczne tytuły, albo 
|nawet niekupiwszy, pozwalają tytułować się 
hrabiami i baronami. 

Wytłumaczyć to można tylko zupełną nie- 
znajomością dziejów własnego kraju. Przede- 
;wszystkiem, nie w jednym kraju szlachsie naj- 


|syłać naieży? Zdscydowano wtedy, że książ :i |stępnych latach zmiejsza się znacznie. Przed- wyżej nawet utytułowany pod pawnymi wzglę- 


| powinny być wyłącznie rosyj-kie, a z gazet za- 
| prenumerować należy jedynie Russkaja Biesieda, 
wydawaną w Chełmie. 

Projekt cały upadł wszakże i został 


| stawia się ona w następujących cyfrach: W r. 
1831 skonsumowano 12.020 centn. metr., w r. 
1890 — 19.803, w następnym roku już tylko 
i 16 110, zas w r. 1895 — 18040 cet, metr W sto- 


dami, niżej stał od niatytułowan-go szlschciea 
| polskiego, mianowicie dlatego, że szlachtę gdzie- 
| indziej mianował panujący, u nas było to pra- 
wem sejmu. Dopiero od r. 1790 prawo to prze- 


wskrzeszony dopiero za hr. Szuwałowa Komi- łsunku do jednego mieszkańca wynosiła kon- chodzi w ręce króla. Dalej, każdy jeszcze szlach- 
| sya, wyzmaezona przez hrabiego, przyszia do |sum*sya mięsa i wyrobów masarskich od 1881 |cio polski był z urodzenia elektorem, a zara- 


przekonania, ża niepodobna dań ludowi polskie- 


której! mu samych rosyjskich książek, a narzucać ka- 


tolikom pismo z wyraźnym kierunkiem prawo- 
slawnym, postanowiła więc ustanowić 75 pre. 
książek rosyjskich i 25 pre. polskich, pisma zaś 
b Ładne z dwóch wy- 


Po raz trzeci projekt wypłynął niedawno 


aby 


jest. 
| ie ks. Imeretyńskim, który polecił, 


do 1890 przeciętnis 13 kg, w r. 189) 14'S kg., 
zaś w r. 1895 13:2. 

W roku 1895 wprowadzono do Lwo 
wa bydła grubago (woly i krowy) 17.873 sztuk, 
cieląt 37.920 sztuk, owiec i kozłów 3860, ja- 
gniąt 750, warchlaków 310, nierogacizny nad 
191, k. wagi 34.180 sztuk, indyków, gęsi, ka- 


| sztuk. jeleni 6 sztuk, dzików 145 sztuk, sarn 
li dzikich kóz 2470 sztuk, zajęcy 15.039 sztuk, 


izem rodzii się z pruwem do purpury królew- 
skiej. 

Przejście prawa nobilitowania od sejmu do 
króla stanowi radykalny przedział pomiędzy 
szlachtą dawniejszą a nowszą, mianowaną po 
r. 179). Król Stanisław August, korzystająca 
z przyznanego sobie prawa, zaczął na wielką 
skalę, poprostu za pieniądze, uszlacheać; pośre- 
|dniczy mu w tem kamerdyner jego Ryx, bio- 
|rący grube porękawiczne. W ten właśnie spo- 


większość była książek polskich, aby żadna |rozrębanej zwierzyny wszelkiego rodzaju 60, sób powstało kilkanaście tysięcy rodzin nowaj 


| książka treści moralnsj i religijnej nie weszła 
do czytelni bez uprzedniej cenzury kościelnej 


| metr. cantn., bażantów, głnszców, cietrzewi 
1110 sztuk, jarząbków, kuropatw, dzikich ka- 


j szlachty. 
Jak wysoko w dawnych wiekach ceniono 


| katolickiej, aby tytuły książek zaprojektowali | czek itd. 4350 sztuk, ptactwa blotnego 1640 ;szlacheetwo polskie, dowodzi następujący fakt, 


polscy pisarzy, aby wreszcie za pismo, dla lu- 

u odpowiednie, uznano 
a więc pismo, które dawniej w pewnych sferach 
| bynajmniej nie ceisszyło się uzuaniem. 


sztuk, przepiórak i kwiezołów 890 sztuk, sko- 


Gazetę Swig’eczna |rupiaków i kawioru 226 metr. centn., ryb 4030 ; ryżu 


| metr. centn. 
Roczua przeciętna Kkonsumcya mięąsa, dro- 


į który miał miejsce lat tamu kilkanaście w Pa- 


Pewien p. Z, Polak © szlacheckism na- 
mwisku, zadłnżył się jubilerowi na kilkanaście 


Jżeli historya vzytelni ludowych nie nie ' biu, dziczyzny i ryb w okresie od r. 1890 do | tysięcy franków. Jubiler, chcąc wywrzeć na- 
mówi, jeżeli nie charakteryzuje zmiauy poglą- | 1895 przedstawia się według obliczeń biura |cisk na p. Z., skarży go do sądu o oszustwo, 
I dów 1 postępowania, nie okreśła kierunku, je- | statystycznego jak następuje: mięso 7,803.564 la to na tej zasadzie, że w liście do niego na- 


teoryi, że się nio nia zmieniło, to naturalnie 
ustaje wszelka dyskusya. 

— Nie przeczą, że jest to istotnie przy- 
kład bardzo ciekawy i przekonywujący, zwła- 
szcza te trzy fazy, 


jbrać takich przykładów, możsbyśmy ov8 wskó - 

ali i zapobiegli szerzerin propagandy pezy- 

| mizmu... 
( Wykłady języka polskiego). 


j razem 8,960.771 klg., co odpowiada 67:5 klg. 
|: głowę, ryb 605.900 klg, co odpowiada 45 
| Ogółem 9,566.671 klg., 


co odpowiada 720 
klg. na głowę recznie, czyli dziennie w 


ada 


l nia mięsnego i ryb. 

Z kolsi przejdziemy do artykułów mącz- 
jnych. Konsumcya ryżu zwiększa się stale. W 
|r. 1881 spotrzabowano tego artykułu 1.580 mtr. 


t, |żeli i ten przykład nie wystarcza dla obalenia klg, drób 1.0:47 O klg., dziczyzna 102.507 klg., į pisanym, p. Z. podpisał się hrabią Z, nie ma- 


jąc do tego tytułu prawa. Tytuł ten właśnie 
wprowadził w błąd jubilera co do zamożności 
klienta i ułatwił mu kredyt. 

Pan Z. byłby się z pewnością dostał do 


re która przychodził ; na jednego mieszkańca przeciętnie 197 (w Bu-!kozy, gdyby nie głośny wówczas adwokaź i 
lskich, | projekt czytelni. Gdybyśmy mogli więcej ze- | dapeszcie r. 1695 16'4) dekagramów pożywie- | zarazem szperacz w archiwach, p. Lozó, który 


wynelazł korespondencyę rządu francuskiego 
z kamcelaryą króla polskiego Władysława IV. 
z następującej okazyi. 

Gdy Władysław IV. miał poślubić Maryę 


— Ten przykład jest najbardziej charakte- Foata zaś w r. 1895 3,860 mtr. centn. Mąki | Renatę, wysłane zostało do Paryża poselstwo, 


rystyczny, ale b;najmniej nie jedyny. Ja są- | skonsumowano w r. 1895 188.400 mtr. centn., | z najpierwszych ówczesnych magnatów złożo- 
dzą, że ustanowienie komisyi dia reformy wy-! zaś chleba razowego dowieziono 38) otn. mtr. jne. Dwór franouski, dowiedziawszy się, że ża- 


kładów języka polskiego w szkołach i wyboru 


j Jarzyn przywisziono w r. 1895 8 140 mtr. 


den z posłów nie nosi tytułu, uważa! to za pe- 


podręczników jest również n ssłychanie ważny. | centn., owoców świeżych 34.620 mtr. cantn., | wne lekceważanie ze strony króla polskiego i 
Może to nie wiele, biorą: bezwzględnie, al» jakże konfitur, konserwów 3.130 mtr. centn., masła | zażądał objaśnień. Na żądanie to król Włady- 
wiele w porównaniu z tem, co było przed kil- 9.010 mtr. centn., serów 7.540 mtr. centn., jaj | sław dał następującą odpowiedź: „Każdy szlsch- 
| ku laty. Czy wtedy można było pomyśleć, że | 15961.003 sztuk, smalen wi*przowego i sadła |cie ma prawo używania za granicą co najmniej 


styi, która zdawała się przesądzoną i pocho- 
waną — w kwestyi jszyza polskiego w szko- 


nie chcą wiedzieć, na jakiej pochyłości stała 
| ta kwestya do chwili zwrotu, którego nie do- 
i strzegają i nie uznają. Spytaj pan wszystkich 
| przełożonych prywatnych zakładów naukowych 
męskich i żeńskich. czy się nie nie zmieniło? 
| Spytaj pan ich zwłaszcza, czy przy poprzednim 
Í systemie długoby się utrzymać byli mogli? 
Czy zmiana w zarządzie okręgu naukowego 
nie odbiła się we wszystkich kierunkach wy- 
chowania publicznego w Królestwie, w sto- 


i wodzę tylko, 


' kich olei roślinnych 2.480 mtr. centn. 
| Streszczając najważniejsze rezultaty poda- 


spogób odżywiania się ludności przedstawia się 
„jak następuje: 

(1. Mięso ìi ryby . . . . . 
l na głowę T2.0 kg rocznie 
2. Mąka i chleb . . . . . . 18,783.000 kg. 
| na głowę 1418 kg rocznie 

(8. Zboża chlebne W +=" 

| na głowę 6)'4 kg. rocznie 
149 Napoje d .”. „ «da 0. 
na głowę 1055 Z rocznie 
i Rezul'at tych oyfr pomyś.nym nazwać nie 


9,566.871 kg. 


18,992.000 Z. 


ra jednego mieszkańca przypada dziennie za- 


7,990 400 kg. | 


zaczniemy i8$6 w kierunku przeciwnyrą w kwe- |! 1.920 mr. centn, łoju 1.150 mtr. cenin., wszel- | tytułu brabiowskiego.* Powoławszy się na ową 


odpowiedź, znajdującą się obecnie w muzeum 
Cluny p. Z, z tego tytułu od odpowiedzialno- 


| łach ? Zakordonowi opiekunowie naszej godno- ! nych cyfr widzimy, że w okresie 1891 do 1895 | soi zwolnionym został. 
ści narodowej i interesów nie wiedzą, albo. 


Znaną jest też odpowiedź Samuela Zbo- 
rowskiego, dana cesarzowi niemieckiemu, któ- 
ry go chciał obdarzyć tytułem książęcym. Nie 
przyjąwszy tej łaski, odpowiedział: Æques polo- 
inus omnibus par. (Szlachcic polski równy jest 
| wszystkim). 

. A jluż to książąt panujących Rzeszy nie- 
| mieckiej uważało sobie za najwyższy zaszczyt 
| otrzymać indygenat polski? Nawet pod wzglę- 
dam zewnętrznego symbolu, trójlistna korona 
szlachecka p-lska, odpowiada koronie marki- 


sunku zwierzchności szkolnej do rodziców i| można. Z zestawień tych bowiem wynika, iż, zowskiej francuskiej. 
! dzieci ? 
Ja nie dowodzą, że są dnże zmiany, d- ledwie 2 dekagramy mięsa, nieco więcaj niż; wyżyny towarzyskie żywiołów, nie mających 
że są i że idziemy bardzo powoli funt potraw mącznych, a natomiast prawie *, | nio wspólnego z tradycyą społeczeństwa, któ- 
odmiennym litra napojów wysk:kowych. Ta ostatnia jest remu chcą przewodzić. jest przedewszystkiem 

d. n) | straszną cyfrą, bo jeżeli się weźmie, że rodzina | dziwny zamęt w pojęciech, jakiś sui generis 


Przyczyną tego wypływania u nas na 


Kontrola urzędów, ustanowionych nad gminami į kierunku. 

i szkołami lulowemi cc ak - PPSA i , PE BE” f h 

gnąć i do tej nowej ich funkcyi: do czytelni. į 

KA międie zupełnie sprawy czytelnictwa ludo- | WOWW C y racn. 
wego z pod kontroli rządowej i oddanie jej w; : TE 

ręce naszamu społeczeństwu nie było ze stro- (Zołądek Lwowa), -— 
ny rządu możliwem. | Dokładne przedstawienie konsumcyi wię- 


— Als musisz pan przyznać, że niechętny 'kszych miast jest, jak to już z natury rzeczy 
komisarz włoś.iański może jedaak sparaliżo- | wynika, bardzo utrudnionem, gdyż obliczenie 
wać w pewnym stopniu dobroczynne skatki jest możabnem tylko co do przedmiotów podie- 


| składa się z 6 osób, tj. jednego doro:łego męż- | liberalizm, wzbraniający badania dziejów poje- 
|czyzny a pięciorga niewiast i dzieci, to wypa- | dyńczych rodów, zasłużonych w dziejach oj- 
da, że tan dorosły mężczyzna wypija dziennie | czystych , pochodzenia herbów, przydomków, 
około 2 litry wyszokowych napojów. (używania ich w życiu potocznem. Liberałowie 
i e f nasi zobaczywszy herb na bilecie wizytowym, 

DRE tani sans | wzruszają ramionami z lekceważeniem, a pierw- 
Hrabiowie ZA tanie pieniądze. | szemu żeni baronowi giełdowemu pówidł 

Świeżo ogłosiła policya warszawska za- | rzają śmieszny jego tytulik przy każdem sło- 
kaz używania tytułów zagranicznych, niepo-!wie. Nie też dziwnego, że o starych naszych 


j rodach społeczeństwo zapomina, a z niemi i o 
przeszłości własnej, którą ich przedstawiciele 
niegdyś uświetnili. 

Józef hr, Dunin Borkowski. 


Z izby sądowej. 
Lwów 11 grudn'a. 
(Podpałacze). 

Przed sądem przysięgłych toczyła się przez 
trzy dni rozprawa przeciwko Fedkowi Lieusowi, 
jego 14-letniemu synowi Jędrzajowi i Piotrow: 
Wołkowi, licząsemu również 14 lat, oskarżonym 
o zbrodnię podpalenia. Fedko Leus jest rzad: 
kim u nas typem chłopa-lichwiarza. Przed kal- 
kunastu laty przywędrował on do Zarudziec, 
gdzie otworzył mały kramik wiejski. Handel 
był jednak tylko płaszczykiem, pod którym u- 
krywał Leas swój właściwy zawód, tj lichwą 

Gdy skutki jego nieuczciwej działalno: 
ści — upadek materyalny kilku gospodarzy — 
nie długo dały na siebie czekać, usunęli się 
wszyscy od niego. Pierwszy zwrócił uwagę na 
Jlichwiarza wójt Zarudziec Goj, on też stał sie 
przedmiotem zemsty Leusa, który postanowi: 
go zniszczyć. Za jego namową podpalił syr 
jego oraz pastuch Wołek w nocy z 5 na 6 
czerwca stodołę Goja. Ogień zniszczył cały 
dobytek wójta, a nadte jeszcze dwie stodoły 
jego sąsiadów. Po spełnieniu zbrodni umknęli 
todpalacze zs wsi a wszyscy wskazywali na 
Fedka Leusa, jako na spraweę zbrodni. Mimo 
to nie zdołano mu udowodnić winy, aż dopie- 
ro Wołek, trapiony wyrzutami sumienia, wy- 
znał całą prawdę. Na podstawie tego areszto- 
wano wszystkich trzech. W czasie śledztwa 
przyznał się także młody Lsus do winy, a 
tylko Fedko Leus zarówno podczas śledztwa, 
jak i na rozprawie wypierał się wszystkiego. 

Na podstawie werdyktu przysięgłych, ska- 
zał trybunał Fedka Leusa na 5 lat ciężkiego 
więzienia, Wołka na miesiąc aresztu, zaś Ję- 
drzeja Lisusa uwolnił. 


* 
* 


* . 
Tarnów 12 grudnia. 
(Fabrykant biletów kolejowych.) 

Przed tutejszym sądem przysięgłych sta- 
nął handlarz masła Tobiasz Meizler z Nowe- 
go Sącza oskarżony o fułazowanie biletów ko- 
lejowych. Meizler przez długi czas fabryko- 
wał bilety, do prawdziwych łudząco podobne 
i zą bezcen sprzedawał je pasażerom prze- 
ważnie żydowskim. Po udowodnieniu mu wi- 
ny, skazał go trybunał na podstawie wer: 
dyktu przysięgłych, na półtora roku ciężkiego 
więzienia, 

ke * 
Budapeszt 12 grudnia. 
(Teatralne banknoty), 

Przed tutejszym sądem odbyła się zajmująca 
rozprawa. Kilka tygodni temu władza skonfiskowała 
wielką liczbę t. zw. banknotów teatralnych, tj. ta- 
kich, których aktorzy na scenie używają; są one 
na tyle podobne do prawdziwych dziesiątek, setek 
i tysiączek, że mogą wywołać złudzenie u publi- 
czności, iż aktorzy mają w rękach rzeczywiste ban- 
knoty. Banknoty skonfiskowane były sporządzone 
w drukarni Wilhelma Kunossy'ego i syna w Peszcie 
dla użytku tamecznego Teatru Narodowego i Opery 
węgierskiej, W celu wyraźnego zaznaczenia, że są to 
papiery bez wartości, były one zaopatrzona w hu- 
morystyczna napisy, Wiadza. zarządziła ich konfi- 
skatę 'w obydwu wymienionych teatrach, tudzież 
rewiżyę domową drukarni Kunossgy'ego, ponie- 
waż dowiedziała się, 1ż kilka takich banknotów do- 
stało się w ręce w publiczności, Tak n. p. pewien 
znany aktor peszteński wyjął u fryzyera z pugila- 
resu tysiączkę i wręczył ją subjektowi zamiast zwy- 
kłego napiwrego. Zrazu subjekt mało nie oszalał 
z radości: przy dokładnem obejrzeniu banknotu 
jednakże wyczytał na nim : 

Głupi, kto za ten świstek 
1000 złr. 
okazicielowi wypłaci, 

Prokuratorya państwa wniosła przeciw wła- 
ścieielom drukarni Wilhelmowi i Frydrykowi Ku- 
nossy, tudzież przeciw reżyserowi opery Eugeniu- 
szowi Kemendy oskarżenie z powodu naśladownic- 
twa banknotów. Fr. Kunossy oświadczył, że bankno- 
ty te zostały sporządzone w jego drukarni podług 
rysunku reżysera Kemendy'ego i że takimi ban- 
knotami posługują się wszystkia teatry, W dowód 
tego oskarżony przedłożył wielką liczbę banknotów 
teatralnych, używanych przez inne teatra. Kemen- 
dy zeznał, że od dyrekcyi teatru narodowego otrzy- 
mał polecenie narysowania wzoiu tych banknotów. 

Sędzia: Ustawa węgierską zakazuje naślado- 
wania banknotów, choćby tylko dla żartu lub zaba- 
wy. — Osk: Na scenie dzieje się niejedna rzecz, 
której ustawa zakazuje. — Sędzia: Naprzykład ja- 
ka? — Osk: Aktorzy wdziewają uniformy, wkłada- 
ją korony na głowę, knują spiski, zabijają królów, 
a wszystko to jast grą, odtwarzaniem scenicznem, a 
nie rzeczywistością. ( Wesołość). 

Sędzia vznał wszystkich oskarżonych winnymi 
i skazał Fryderyka i Wilbelmą Kunossych każdego 
na 20 koron, Kemendy'ego na 10 koron grzywny. 
Wszyscy zasądzeni odwołali się do wyższej in- 
stancyi. 


Kronika. 


Lwów 13 grudnia. 


Namiestnik ks. Eustachy Sanguszko bawił 
wczoraj u Kazimierza hr. Badeniego w Busku, dziś 
zaś wyjeżdża do Wiednia, 

M anowania Prowizoryczny sekretarz proku- 
ratoryi skarbu we Lwowie dr. Józef Muczkowski, 
mianowany został stałym sekretarzem, 

Adjunktami sądowymi mianowani zostali aus- 
kultanci: dr. Wł. Rubinstein w Komarnie, Teodor 
Jaskularz w Kopeczyńcach, Zygmunt Petteisch w 
Lubaczowie, Wł. Nowosiadłoski w Rawie, Justyn 
Dzerowicz w Czortkowie, Konst. Szaraniewicz w 
Busku, Witold Schnall w Brodach, E1g. Kurmano- 
wicz w Niemirowis, dr. Bol. Gawiński w Rawie, 
Józef Lenkiewicz w Dynowie, Al. R»vzłucki w Ole- 
sku i Mik. Starosolski w Cieszanowie. 

Notaryuszami mianowani kandydaci notaryalni : 
Antoni Schiller z Nadwórny dla Potoką złotego, 
Alsksander Strocki z Bursztyna dla Ottynii, Lu- 
dwik Piątkiewicz z Mikuiiniec dla Boryni, Wilhelm 
Petry z Bolechowa dla Żabiego i Marceli Ruxer z 
Doliny dla Lutowisk. 

Konkursa rozpisują: Rady szkolne okręgo- 
we: w Ciekanowie, w Przemyślu i w Strzyżowie na 
kilkadziesiąt porad nauczyciel kich z terminem do 
19 stycznia. 3 

Gmach dla semiraryum nauczycielskiego 
że'skiego przyjdzie wreszcie do skutku. Wynikiem 
długich pertraktacyj, jast uchwała rozpocząć budo- 
wę gmachu z wiosn przyszłego roku na ul. Sakra- 
mentek w miejscu dawnego zakładu im. św. Hele- 
ny. Koszta budowy obliczone są na 150.000 zł, 

K-iążę Imsretyżaki — wedle doniesień pisra 
rosyjskich — obchodzi w bieżącym miesiącu 30-le- 
tni jubileusz służby w świcie cesarskiej, 


Burmistrz miasta Białej, dr. Rosner wniósł 


mień z członkami magistratu. Rada gminna rezy- 
gnacyę przyjęła. Dr. Rosner sprawował przez 6 lat 
obowiązki burmistrza w Białej. 

Osmy zjazd lek rzy i przyrodnikó « polskich, 


p 


odbędzie się w dniach 12, 13 i 14 lipca w Pozna- 
niu. Zgłoszenia z referatami należy nadsyłać naj- 
później do 1 mają na ręce sekretarza jeneralnego. 
dra Ariura Jaruntowskiego, w Poznaniu Wilhel- 
mowska 16. 

Podz ę' owanie. Liczne grono melomanów zgro- 
madzonych wczoraj na koncercie znakomitego tria 
Griinfeld Pauer Zajic, którzy wywołali wśród publicz- 
ności niebywały zachwyti entuzyazm, prosiło nas o 
wyrażenie dyrekcyi lwow skiego Towarzystwa muzy” 
cznego podziękowania, za prawdziwie artystyczną bie- 
siadę, zgotowaną muzykalnej publiczności Lwowa, 
urządzeniem wczorajszego koncertu. Notujemy to 
podziękowanie z tem większą przyjemnością, że 
dyrekcya na to publiczne uznanie szczerze scbie za- 
slużyła. . 

Nowy urząd pocztowy wejdzie w życi: 16 
b. m. w miejscowości Drewnik w powiecie liskim. 

Pojedynek na pistolety odbył się wczoraj w 
Tarnopolu pomiędzy porucznikiem 9 pułku drago- 
nów Henrykiem Giunio, a porucziikiem 10 pułku 
dragonów Ferdynandem  Hossfeldem. Ten ostatni 
trafiony kulą w serce, padł trupem. Przyczyną po- 
jedynku miała być drobna sprzeczka. 

Pojedynek. Z powodu polemiki dziennikar- 
skiej cdbył się wczoraj w Bukareszcie pojedynek 
na szpady między redaktorem dziennika „Epoka“ 
p. Filipesco a redaktorem „Indépendance Roumai- 
ne“ Jerzym Labovarym. Lahovary przeszyty szpa- 
dą w serce zginął na placu pojedynku. 

Morderstwo. W lesie pomiędzy Mieczyszczo- 
wem a Tościeńcami, koło Brzeżan, włościanin Kost 
Karpyszyn zamordował domokrążcę Szulima Korn- 
berga i zabrał mu z kieszeni kilka guldenów Mor- 

. dercę aresztowano. 

Zgromadzenie w sprawie krakowskiego To- 
warzystwa wz. ubezpieczeń, zwołeune na wczoraj 
przez członka Rady nadzorczej p. J. Breuera, z po- 
wodu b'aku dostatecznego kompletu nie przyszło do 
skutku. 

Klub szermierzy wybrał swym prezesem p. 


zapowiedziany pierwotnie na maj przyszłego roku, | 


PRZEGLĄD z dnia 14 Grudnia 1897. 


i i Stan puwietrza. T. o g. Scaac — 0. w nal | witanie posłów słowiańskich, przybywających į Szląsku i przy tejże reformie sprawiedliwiej 
rezygnacyę ze swego urzędu Z powodu nieporozu- ; 4-3 R.. Bar 765 Podnosi się, Deszez ze śniegiem. |do Krakowa na wiea. Około drugiej gedziny 


| Między przyjaciółkami. 
| — Co ci ofiarował mąż na imieniny ? 
— [Importynent — „365 obiadów“. 

Myśli. 

Kto chce zachwycać się motylami, nie powi- 
nien niszezyć liszek. 

Róża, gdy kłuja kolcami, mówi: „Patrz na 
mnie, zachwycaj sią moją wonią, ale mnie nie zrywaj”. 

O Fortuno, bądżże sprawiedliwą: daj ubogim 
kawał chleba, bogatym — apetyt. 

Myśleć i o sobie, jest dobrem, myśleć tylko 
o sobie, jest złem. 

Kto zdecydował się lekceważyć wszystko, 
niech zacznie od samego siebie. 


Repertuar teatru. Dzis w poniedziałek po raz 
4-ty „ładny zastępca“. Jutro we wtorek po raz 
1-szy „Szalone wesele“, krotcchwila w 3 aktach 
Artura de Bellmonte i Alfonsa de Brebis-Boideffre. 
We środę na dochód akademickiej Bratniej pomocy 
po raz l-szy „Znawca kobiet“, komedya w 1 akcie 
Zygmunta Przybylskiego, nastąpi „Córka pułku“, 
We czwartek po raz 2 gi „Szalone wesele". W pią- 
tek po raz 1 szy „Swierszczyk za piecem“, opera 
fantastyczna w 3 aktach a 6 odsłonach Karola Gold 
marka. W sobotę po południu „Zbójey*. W sobotę 
wieczorem „Świerszczyk za piecem“, 


Literatura i sztuka. 

* Koncert słynnego Tria, składającego się z pia- 
nisty Maksa Pauera, skrzypka Floryana Zsjica i wio- 
lonczelisty Henryka Griiafelda, zgromadził wczoraj 
bardzo liczne i dystyngowane audytoryura w Sali 
Domu narodnego, a entuzyasiyczny sukces, jaki ed- 
niosły wczoraj produkcye tych artystów, tworzących 

|» świecie sztuki jeżeli nie jedyną, to niewątpliwie 
| pallepszą tego rodzaju spółkę artystyczną, był tylko 
| odgłosem nadzwyczajnego powodzenia towarzyszą- 
cego tym artystom we wszystkich miastach euro- 
pejskich podczas ich pięcioletniej wędrówki. Pod 
względem idealnej harmonii, panującej między niemi 
e estradzie, owej dokładności, posuniętej do granic 
możliwości i — że tak powiemy — sumienności 
| artystycznej, przypominają oni nam żywo spółkę 
kwartetu czeskiego, który niedawńo tomu koncerto- 


Witolda Ziembickiego, wiceprezesem p. Stanisława | wał we Lwowie. Na punkcie wirtuczostwa poszcze- 
Lewakowskiego, skarbnikiem p. Michała Rudowskie. į gólnych arty:tów trio, które słyszeliśmy wczoraj, 
go, sekretarzem p. Romana Bukawskiego. W skład | prześcigą stanowczo ów. również wybornie zgrany 
wydziału weszli pp: Jan hr. Dembiński, Stanisław | że sobą kwartet. Panowie Griinfeld, Zajic i Pausr 
Tilasiewicz, Henryk Krupski i Czesław Mussil. po odegraniu swych niezrównanych produkcyi ensam- 

W sprawie cukrowni Tłumsackiej otrzymuje- | blowych zachwycali naw jako soliści, których gra 
my od jednego z ziemian pokuckich następujące | prawdziwie wirtuozowska stawia w pierwszym rzę- 


część została w sali, drzga wyruszyła na dwo- 
rzec na przyjęcie geści Była tam Rada miej- 
ska z prezydeatem Friedleinem na czzle, „Cza- 
ska Beseda“, członkowie s'ronn'ctwa chrze- 
ścijeńsko-socyslnego, cechy z chorągwiami, aka- 
demicy i studenci. 

O godzinie 2', przyjechał od strony Wie- 
dnia pociąg błyskawiczny wiozący gości. Skoro 
wysiedli, powitały ich gromkie okrzyki: „Niech 
żyją! na zdar! żivio!*, które trwały przez 
dłuższy czas, gdyż co tylko zam'lkły, to zno- 
wu jə ktoś wznoysł, a ludność była tak rozen- 
tuzyazmowana widokiem gości cze:kich, kro- 
ackich, słoweńskich, że każdy okrzyk powta- 
rzała i powiększała. Wtem na innem miej- 
scu na dworzu dał się słyszeć okór śpiewają- 
cy „Czerwony sztandar“. Byli to socyaliści 
krakowscy, witający kilku posłów socyalisty- 
cznych, przybyłych tym samym pociągiem. Na- 
tychm'ast odpowiedziano im z setek piersi 
hymnem: „Jeszcze Polska nie zginęła“, który 
przygłuszył dźwięki „Czerwonego sztan'iaru*. 
Skoro się uciszyło, powitał gości prezydent 
miasta p. Friedlein, potem imieniem stronni- 
ctwa chrześcijańsko socyalnego dr. Dobija, wre- 
szcie akademik Rydel imieniem młodzieży. Na 
powitania te odpowiedział młodoszech p. Stran- 
sky, zaznaczając, że Czesi przybyli do Krakowa 
jako bracie do braci, nie chcąc demeanstrować 
przeciwko Niemoom, lecz, aby zaakcentować 
to, że walozyć chcą w obronie słusznych praw 
narodoweh. 

Przybyli następujący posłowie czescy: dr. 
Brzorad, dr. Stransky, dr. Pacak, dr. Slama, 
Skala, Raedimsky, Horzica, Silenyi; posłowie 
morawsoy Kulp, Seichert i Martinek, poseł 
dalmatyński ks. Banchini, poseł słoweński 
Spinoie, poseł kroacki Wukovie; posłowie ru- 
scy Ochrymowicz i Barwiński. Z posłów pol- 
skish przębyli: Sokołowski, Weigel, prof Mi- 
lewski, Znamirowski, Wielowieyski, Rychlik, 
Górski, Roszkowski Szponder, Danielak, Po- 
powski, ks. Paweł Sapieha, Merunowicz, Ro- 
lowski, Walewski, Zabuda, Rotter, Paszkowski 
i dr. Zoll. 

Wszystkie ulice od dworca kolejowego do 

były zajęte. przez tłumy publiczności, 
która jadących na wiec posłów witała pono- 
wnie okrzykami: „Niech żyją! na zdar!" 

Za powozmi, wiozącymi posłów, postępo- 
wała publiczność, jednak już niedaleko dworca 
podzieliła się ta publiczność na dwie fale, 
z których jedna dążyła do „Sokoła*, druga 


Sokoła“ 


pismo: Wymowną ilustracyą naszych stosunków | dzie między wykonawcami współczesnymi. Nie bę- | niemniej liczna, złożona głównie z robotników, 
przemysłowych są dzieje fabryki cukru w Tłu-| dzie nawet przesadą wyznać, że wiolonczelista Hen- dążyła ku restauracyi Schónberga, gdzie miało 


maezu. Zła gospodarka, której charakter wyświetli į} ryk Griafeld nie ma w tej chwili równego sobie 
dopiero rozprawa sądowa, doprowadziła fabrykę T] ) 
konkursu, współwłaściciela do ruiny, a zarząd! per wydawał nam się zawsze jako Sarasate na wio- 
przed kratki sądowe. Cukrownia ta posiada, mimo í lonczeli. Coś podobnie rzewnego, miękkiego, słodkie- 
ciężkich przejść, znakomite warunki rozwoju, już | go jak ów wielki i pełny ton, który wydobywa 
choóby tylko ze względu na glebę par czcellence | Griinfeld ze swej wiolonczeli wprost opisać się nie 


się równocześnie odbyć zgromadzenie partyi 


w świecie artystycznym, jakkolwiek znakomity Pop- | socyalno demokratycznej. 


„ Wiea w „Sokole“ rozpoczął się około go- 
dziny 3. Na estradzie przy dużym stole zasiedli 
posłowie, ciągle jeszcze witani przez kilkuty- 

,Sięczny tłum, zgromadzony lub cisnący się do 


buraczaną. Rozwinięta jednak przez pewne sfery a- | da, to trzeba słyszeć. A pasaże we.wszys'kich po- | sali. Gmach „Sokoła* oblęgały nowe tłumy pu- 
gitacys przeciwko wyrobom tej fabryki, i brak u-| zycyach, pokonywujące bajeczne trudności techni- bliczności, pragnące się docisnąć do środka tak 
miejętnego kierownictwa, spowodują, że cukrownia | czne, brzmią przyjemnie i łagodnie, nie wywołując | natarczywie, że musiano przed niemi drzwi 
ta albo przejdzie w ręce wrogich nam żywiołów lub ; owego nieestetycznego i chwilami komicznego efektu, | zatarasować, a wreszcie rozpędzać je za pomo- 


też zupełnie upadnie. 

Uratowanie tego przedsiębiorstwa od zagłady 
i zachowania tej potężnej dźwigni dotrobytu dla 
okolicznych rolników, jest obowiązkiem społecznym 
do którego spełniania w pierwszej linii powołanem 


tórego głównym celem jest staranie się o rozwój 
tej gałęzi wielkiego przemysłu, dla nas jako dla 
kraju rolniczego, może najważniejszej. 

Towarzystwo te zapisało się już pięknie w 
dziejach naszego przemysłu wzorowem urządzeniem 
cukrowni w Przeworsku, która dzięki umiejętnej 
administracyi przetrwała zwycięzko lata przesilenia 
i dziś bardao pomyśloie się rozwija. Ono powinno 
więc ująć w swe ręce, to korzystne zresztą przed- 
Siębiorstwo, a bez wątpienia znajdzie moralne i ma- 
teryalne poparcie w sı ołeczeństwie. 


bez którego nawet dobry wiolonezalistą czasami 
obejść się nie może. To też Griinfeld nie gra na wio- 
lonczeli, tylko Śpiewa, czaruje nas timbrem tonu, 
deklamacyą, kokietuje łatwem pokonywaniem tru- 
| dności technicznych, a przedewszystkiam pieści się 


i istotą. . 
Jako doskonały muzyk i pianista, olśniewa- 
jacy nas ogromnym zasobem techniki a nadewszyst- 
ko nieomylną pewnością i szlachetnym spokejem 
swej gry, przedstawił nam się p. Maks Pauer. Po- 
wierzchowność jego niekoniecznie ujmująca zrazu, 
staje się nam z każdą chwilą bardziej sympatyczną, 
przyzwyczajamy się nawet do jego ruehów głowy, to- 
warzyszących każdemu silniejszemu akcentowi w grze 
a nakoniec mistrzowska gra porywa nas całkowicie 
i zmusza nas do owych frenetycznych oklasków, ja- 


jeą sikawki. 

i Prof. Prysak, członek partyi chrześci- 
jańsko-socyalnej, zagaił wiec, poczem przewo- 
| dnicząsym obrano dr. Weigla, zaś honorowymi 
| prezesami obrano pp. Stransky'ego, Pacaka, 


jest: „Gal. Akcyjne Tow. przemysłu cukrowniczego”, | ze swym instrumentem, jakby z żywą i ukochaną | Wukowica i ks. Bianchiniego. Następnie zabrał 


gos dr. Weigsl i wyraził nadzieję, że wiec 
obecny przyczyni się zapewne do tego, iż $. 
19-ty ustawy zasadniczej o równouprawnieniu 
narodowościowem nabierza nowej mocy. Prze- 
OWA zakończył dr. Weigel okrzykiem na 
cześć Monarchy, który zebrani z zapałem po 
i trzykroć powtórzyli. Uchwalono wysłać do Ce- 
| sarza telegram z wyrazami hołdu. 

Przemówił potem ur. Paeak, dziękując 
jeszcze raz za serdeczne przyjęcie. „Wierzcie 
krol zakończył, że ta podzięka płynie z gerea 


Sprytna pomoc. Rzecz dzieje się w teatrze. | kiemi darzono wrzoraj tego artystę. Najbardziej po- | całego rarodu czeskiego. Niech żyją bracia Po 
parterze usiadł jakiś pan i patrzy z zajęciem na | dobała się J. Schlózera Etude de concert, najeżona | lacy, którzy zawsze walczyli pod hasłem: za 


Zajscie, rozgrywające się na Scenie. W tem podczas 


| tradnofciami, odegrana z wytwornym smakiem i 


(naszą i waszą wolnośó!* Po nim zabrał głos 


aktu wchodzi na parter elegancka, strojna dama w |w szalonem tempie. Na żądanie publiczności dodał | ks. Bianchini i imieniem całego chorwao- 
wysokim kapeluszu, goście siedzący w rzędzie tuż |; artysta po nad program „Etincella* Moszkowskiego. | kiego narodu powitał zebranych. 


przed nim powstają i puszczają ją z wielkim tru- 
dem na swoje miejsce. Na nieszczęście dama z wy- 
sokim kapeluszem siada tuż przed owym jegomo- 
Ściem, który dotąd bez przeszkody patrzał na sce- 
ne. Teraz wysoki kapelusz zasłania mu cały widok, 
daremnie biedak wyciąga szyję do góry, widzi 
Wprawdzie scenę przed sobą, lecz jakby z ogromną 
plamą w srodku utworzoną właśnie przez kapelusz. 
Pewna dama siedząca obok owego jegomości zau- 
waża jego sytuacyę, i pragnąc biedaka wyratować, 
inówi do niego po cichu ale przecież tak, aby dama 
z kapeluszem usłyszeć mogła: „Nieprawdaż jaki ta 
pani ma piękny kapelusz." Jegomość myśląc, że to 
| drwiny z jego sytuacyi, chciałby odpowiedzieć ja- 
aś obojętną uwagę ale daje pokój. Tymczasem lito- 
| ściwa sąsiadka kontynuuje: „Szkoda tylko, ż> ten 
piękny kapslusz siedzi na głowie krzywo.“ Dama z 
apeluszem mimowoli podnosi rękę i poprawia po- 
Zycyę kapelusza. „Źle poprawiła* szepce do jego- 
Mościa jego sąsiadka „teraz znowu z drugiej stro- 
ùy krzywo. Biedactwo daremnie męczy się z ka- 
peluszem, takie rzeczy tylko przed lustrem się 
Udają", Wówczas dama nie choąc, aby jej było 
nie do twarzy w pięknym kapeluszu, zdjęła go i 
położyła sobie na kolanach, a uradowany tem gość 
teatralny podziękował KE spojrzeniem swo- 
jej sprytnej wybawicielce. | 
| P Taniec z kielichami. Pewien angielski po- 
dróżnik, który bawił dłuższy czas w Indyach i zwie- 
dei} także Bangkok, stolicę króla Chulangkorna, 
Opisuje dziewczęta syamskie jako doskonałe tan- 
Gerki. Zręczność i gibkość tych sylfid o ciemnej 
barwie skóry jest zadziwiającą, najwięcej zaś uwy- 
©dątnia się w t. zw. tańcu z kielichami, który je- 
dnak potrafią wykonywać tylko zawodowe taucerki. 
Na środek wielkiej hali tanecznej występuje grono 
dziewic syamskich, każda z kielichem na głowie. 
"Muzyka rozpoczyna silnym i pełnym akordem i na- 
gle dziewczyny klękają w kółko, oplatają siebie rę- 


kami i pochylają się tak nisko, Że ich czoła doty- | 


kają prawie marmurowej podłogi. Potem zrywają 
wią i wśród tanecznych ruchów wykonują rozmaite 
figury, wymijając się z szybkością błyskawicy, przy- 
czem poruszają rękami, głową i tułowiem w takt 
muzyki, która się staje coraz gwałtowniejszą. Po- 
mimo tego kielichy nigdy im z głów nie spadają, 
do tego stopnia wyrobiona jest u dziewcząt zrę- 
czn'ść utrzymywania tych kielichów w równowa- 
dze. Owiezą się one od dziecka w równomiernem 
kształceniu wszystkich muszkułów i to nietylko 
tych, które w zwykłem życiu oddają praktyczne 
usługi, lecz także muskułów zazwyczaj nieuwzglę- 
dnianych, nad którymi jednak muszą panować chcąc 
wykonywać swoje sztuki. I tak np. niektóre z tan- 
cerek posiadają w tym kierunku taką perfekcyę, że 
potrafią podnosić żdźbło słomki zapomocą powieki — 

i sztuczka, W xtórą prawie wierzyć się nie chce, ale 
deść prawdopodobna, jeśli sobie uprzytomnimy, ja- 
kiej zręczności potrzeba, aby wśród tańca utrzymać 
na głowie kielich w równowadze. 


W Scarlattiego Cappricio doznaliśmy wrażenia, ja- 
koby jakaś trzącia ręka niewidzialna, pomagała ar- 
tyście, gdyż trudno inaczej zrozumieć perfekcyę w 
lewej ręce. Trzecim solistą jest p. Zajic, któr - jako 
skrzypek - solista słusznie znajduje się w tak dobo- 
rowym składzie artystów. Za odegranie Chaconny 
Bacha zebrał tyle oklasków, że musiał dodać Atr 
| Bacha, Z utworów odegranych przez Griinfelda naj- 
bardziej podobał nam się Menuet Valensina, poczem 
i po nad program usłyszeliśmy „Danse d-s mon- 
tagnarde". 

Artyści zapoznali nas wczoraj z dwoma no- 
wymi dla nas utworami kameralnymi a mianowicie 
odegrali Volkinanna trio B-mol op. 5 (skomponowa- 
ne w roku 1854) i Schuberta trio Es-dur op. 100. 
Trudno orzec, które dzieło jest piękniejsze, gdy wy- 
i pada liczyć się z postępem w sztuce — Volkmann 
zapewne znajdzie więcej wielbicieli, ale wartość kom- 
| pozycyi Schuberta, mimo nowych prądów w muzy- 
| ce i rzeczywiście nieco przedawnionej swej ostatniej 
| części (Allegro mcderato) dla prawdziw, ch znawców 
| sztuki nigdy się nie zmniejszy. 

Byłoby pożądanem, aby trio: Pauer- Zajic- 
i Griinfeld po powrocie z Krakowa, jeszcze raz dało 
się słyszeć lwowskiej publiczności. Fr Neuhauser. 


Wiec słowiański. 


Kraków 13 grudnia. 
Zawarte wskutek ostatnich zajść w parla- 
mencie przymierze między posłami czeskimi i 
polskimi, znalazło w naszym kraju. w szer- 
|szych jego warstwach swoje echo, jak zwykle 
i w takich razach echo wzmosnione, s mcże na- 
wet i przesadne. Eohem tym był także i wiec 
|słowiański, który się odbył wczoraj w Krako- 
, wie. Urządziło go krakowskie stronnictwo chrze- 
| śaiańsko-socyalne, (klub Stojałowczyków) gdyż 
| rada miejska krakowska, jako instyticya po- 
ważna, więc szanująca granice swej kompeten- 
cyi, nie chciała dać swojej firmy wiecowi, bo 
| rozumiała dobrze, iż nie ma prawa bawić się 
|w polityczne demonstracye. Na, czele komitetu 
urządzającego  Wlec stanął więc dr. Dobija, 
, adwokat dotąd jeszcze wcale nieznany, a pra- 
| gnący gwałtem wydobyć się na jaw i odegrać 
rolę polityczną. Ponieważ zaś innej sposobności 
nie było, przeto na flnktach słowiańskich chca 
sobie dr. Dobija przygotować mandat poselski. 
Pomimo tego wiec, jak wszystkie takie zjazdy, 
"miał w sobie wiele cech sympatycznych i 
| wzbudzających entuzyszm, a choć nie wszyst- 
ko wypadło wspaniale i okazale, to jednakże 
całość wywołała w uczestnikach pswien na- 
strój uroczysty i bądź co bądź, dawało się 
'uczuć rzeczywiście wzajemne zbliżenie się 
przedstawicieli współplemiennych narodów. 

Już od południa gromadziły się tłumy 
publiczności w sali „Sokoła”*, gdzie był punkt 
zborny dla tych, którzy mieli wyruszyć na po- 


kolei wygłosił dr. Sokołowski 
obszerny referat o obecnej sytuacyi politycznej 
w parlamencie Opisał wymownie gwałty ob- 
strukcyi niemieckiej, która w końcu zamieni- 
ła się w rewolncyę i zachwiała podstawami 
monarchii. Przypomniał wiec saloburski, na 
którym obstrukcyoniści chcieli postawić Cesa- 
rzowi propozycyą, aby zadowolnił się rolą 
lennika Niemiee. To wszystko wywołało wre- 
szcie koalicyę słowiańską, której celem jest nie 
ucisk, ale wymiar sprawiedliwości dla każdego 
narodu. 

Dr. Danielak (Stojałowczyk) mówił o 
potrzebie solidarności słowiańskich posłów So- 
lidarność między pobratyrmczymi narodami sło- 
wiańskimi byłaby się już dawno wywiązeła, 
gdyby n'e potulność słowiańska. Opowiadając 
o szowinizmie niemieckim, wsporaniał mówca 
także o sprawiedliwem i szlachetnem postępo- 
waniu grupki katolickich posłów niemiec- 
kich pod wodzą dra Ebenhecha. (Okrzyki: 
Cześć im !) 

Potem cyframi udowadniał mówca, że ży- 
wioł słowiański jest w stosunku do niemieckie- 
go bardzo upośledzeny w Austryi, szczególnie 
na polu szkolnictwa. 

Następnie dr. Babka odczytał 4 rezolucye 
opiewające w ten sposób : 

1) Opierając się na ustawach zasadniczych 
zuprzysiężonych przez Monarchą. a przyznają- 
cych wszystkim ludom, w skład państwa wcho- 
dzącym, prawo do życia i rozwoju na pod- 
stawach narodowych, domagamy się ścislego 

rzestrzegania tychźe ustaw konstytucyjnych 
i opartego na nich sprawiedliwego równou- 
prawnienia wszyatkich narodowoSo! w państwie 

2) Wyrażamy uznanie tym wszystkim po- 
slom polskim, którzy w Radzie państwa zajęli 
stanowisko po stronie Słowian, wzywamy ich, 
aby na tem s'anowisku wskazanem przez zasa- 
dy narodowe, przez poczucie solidarności i in- 
teres polityczny, wytrwali, —i wyrażatay równo- 
cześnie oburzenie i potępienie dla tych wszyst- 
kich posłów z kraju naszego t. j. socyalistów, 
którzy zdradzające wyboreów swoich. stanęli po 
stronie wrogich słowiańszczyźnie żywiołów, dzi- 
kimi gwałtami ubezwładnili parlament i wy- 
dali ludy na łup rządów abe lutnyoh. 

3) Domagamy się utrzymania, obrony i 
rozszerzenia praw koustytuoyjnych. 

4) Domagamy się rozszerzenia autonomii 
krajów, z równoczesnem sprawiedliwem rozsze- 
rzeniem prawa wyborczego. 

, Wszystkie te rezolucye uchwalono jedno- 
głośnie. 4 

Na wniosek p. Zubera ze Szląska, do- 
dano jeszcze rezolucyę tej treśsi: Wiec polski 
w Krakowie ze współudziałem reprezentantów 


1 
1 


ludów słowiańskich wzywa rząd, aby jak naj-|i przyjęto do wiadomości, że 
szybciej przystąpił do reformy szkolnictwa na rolniczych w miejsce dotychczasowego swego dele- 


| aniżeli dotychczas, uwzględnił słuszne żądania 
dominującego tamże liczebnie żywiołu 
wiańskiego. 

> Obrady wiecu zamknął dr. Weigel, na 
którego wniosek uchwalono jeszcze wysłać te- 
legramy do hr. Kazimierza Badeniego i dra 
Ebenhocha z wyrazami czci i uznania. 

Tak się skończył ten wiec, który zanosił 

się z początku na bardzo niesmaczną rozkłado- 
wą demonstracyę i byłby prawdopodobnie przy- 
brał ten niepolityczny charakter, gdyby mie to, 
że w ostatniej chwili stanęli na czele wiecu 
posłowie poważni, członkowie Koła polskiego. 
Pod ich kierownictwem prowadzony wiec za- 
manifestował wyraźnie, że nie jest naszym za- 
miarem robió antiniemieckich demonstracyj, 
draźnić Niemców i popychać ich do mszoczenia 
się na nas w Księstwie Poznańskiem i w Pru- 
sach zachodnich. Posłowie nasi w przemowach 
swych kilkakrotnie zaznaczali jak najdobitniej, 
że nie myślą wcale okazywać jakiejkolwiek 
niechęci lub nienawiści do narodu niemieckie 
go, lekceważyć jego kultury, olbrzymich za- 
sług położonych około cywilizaeyi i jego dzie- 
Jowego znaczenia w Austryi. Pragną oni tylko 
ią równouprawnienie dla ludów słe- 
wiańskich, naszą monarchię zamieszkujących 
Tego nikt nam za złe wziąć nie może, ani też 
nie może nam zabronić. Tak odbyty wiec traci 
wszelkie żądło skierowane przeciw Niemcom, a 
jest aktem dozwelonym przez konstytucyę. 
_ Zebrani na wiecu, jako też tłumy przed 
Sokołem stojące ruszyły następnie gromadnie 
do miasta, śpiewając patryotyczne pieśni. Nie- 
które domy były iluminowane. Pochód postę- 
pował ku rynkowi bez przeszkód, tu dopiero 
garso socyalistów chcąc przygłuszyć Marsza 
Dąbrowskiego, zaintonowała „Czerwony sztan- 
dar“. Wys*ąpili dragoni i wnet porządek przy- 
wrócono rozpędzając socyalistów. W tłoku tym 
zostało jakieś sześcioletnie dziecko stratowane 
czy skuleczone, 

Po godz. 7 wieczorem odbył się w sali 
hotelu Saskiego wielki bankiet, który zgroma- 
dził przeszło 300 osób. 

, Przewodniczącym bankietu był ks. Paweł 
Sapieha, który cdozytał tekst telegramów wy- 
słanych do Cesarza, hr. Badeniego i dra Eben- 
hocha. Zawiadomienie o wysłaniu telegramu 
do Cesarza, przyjęto oklaskami i odegraniem 
hymnu cesarskiego. Potem rozpoczęły się to- 
asty, Pierwszy toast wzniósł prof. Milewski na 
cześć idei sprawiedliwości i solidarności, potem 
dr. Strańsky, dr. Slama, ks. Stojałowski i dr. 
Danielak, toastowali na cześć zgody  czesko- 
polskiej. W przemowach swoich tak prof. Milew- 
ski, jak dr. Danielak i ks. Stojałowski, wyra- 
żali swe zadowolenie z powodu zgodnego po- 
stępowa ia posłów ludowych z Kołem polskiem. 
Ks. Stojałowski zaznaczył jednak wyraźnie, że 
posłowie ludowi na razie nie mają zamiaru 
przyłączyć się do Koła polskiego, chociaż po- 
zostaną na prawicy. 

Dziś rano odbyło się śniadanie na cześć 
przybyłych posłów czeskich i słowiańskich, u- 
rządzona przez klub konserwatywny, a popo- 
łudniu dany będzie dla nich obiad przez repre- 
zentacyę miejską 


Część ekonomiczna. 

Wiedeń, 11 grudnia. 
(Z.). Pomimo usiłowań kiiku wielkich firm, 
dążących jeżeli już nie do wytworzenia zwyż- 
ki, to bodaj do powstrzymania prądu zniżko- 
wego, robił dziś ten prąd dalsze postępy. 
Kontrmina berlińska uznała, że nadeszła dla 
niej stosowna chwila do zbierania obfitego 
żniwa na deprecyacyi walorów austryackich i 
znów rzuciła wielkie ich partye na sprzedaż. 
Ośmielona tem podnosi także miejscowa kontr- 
mina głowę: tworzą się tu liczne konsoroya 
spekulantów, grających na zniżkę. Ataki dzi- 
siejsze skierowane były przeważnie na akcye 
kredytowe. 

W Berlinie rozpuszczono pogłoskę, że Za- 
kład kredytowy w tym roku da swym akcyo- 
naryuszom znacznie mniejszą dywidendę. Bar- 
dzo natarezywie atakowano także alpiny. Sto- 
sunkowo najmniejsza zniżki są w akcyach ko- 
lejowych. Monety złote i dzisiaj podrożały, co 
zwiększało jeszcze bardziej niekorzystną od sa- 
mego początku dyspozycyę targu. Pocieszają- 
cym był przynajmniej ten objaw, że renty nie 
spadały już dzisiaj, lecz cokolwiek się po- 
prawiłty. 

Ostatnie notowania : 

Kredyty austr. 35150, węgierskie 382 50, 
Anglobaaki 16075, Uniony 293*—, Bankverei- 
ny 25425, Landerbauki 22025, Ludwiki 213—, 
Czerniowieckie 293:—, Elbethale 26025, Renta 
papierowa 10145, srebrna 10135, austryacka 
złota 12160, austr. renta wal. kor. 101'5b, wẹ- 
gierska złota 12145, węgierska renta wal. kor. 
99:40, dukat 5-70, 20 frankówka 9'08'|, , marki 
11:83—, ruble 1'28',. 

$ Krajowa komisya rolnicza. W sobotę odbyło 
się posiedzenie komisyi rolniczej w Wydziale kra- 
jowym. P. Brykczyński referował sprawę zapobie- 
gania szerzeniu się gruźlicy u bydła rogaiego i pro- 
ponował imieniem sekcyi stałej stosowanie przymu- 
sowe i na wielką skalę szczepienia bydła tuberku- 
liną Kocha. Wniosek ten spotkał się z opozycyą 
członków komisyi, albowiem nie jest jeszcze rzeczą 
pewną, czy szczepienie tnberkuliną jest nieszkodli- 
wa i czy ono zamiast zapobiegania chorobie, właś- 
nie u bydląt szczepionych jej nie wytwarza. Jako 
lepsze środki zapobiegawcze podawali jedni zakłady 
kontumacyjne dla bydła importowanego, drudzy za- 
wrzestanie importowania obcych ras, a rozwijanie 
hodowli rasy krajowej, która jest najbardziej od- 


porną. 


P. Brykczyńzki, broniąc swego wniosku, pod- 
niósł, że szczepienie ma na celu nie leczenie choro- 
by, lecz tylko stwierdzenie, że ona już istnieje i że 
ono zagranicą, np wa Francyi i Danii, powszechnie 
bywa stosowanem. Zwykłe badanie w zakładach 
kontumacyjnych jest zbyt powierzchowne. Co się 
tyczy ras, to doświadczenie pokazało, że rasy gór- 
skie są bardziej odporne od nizinnych i np. simen- 
talery są w tej mierze rasą bardzo dobrą, a prze- 
ciwnie w naszych mejdańekich oborsch gruźlica 
bardzo się szerzy. W końcu uchwalono w myśl 
wniosku sekcyi stałej wezwać rząd, aby poprowa- 
dził odpowiednią akcyę w celu tępienia gruźlicy, 
jednakże z uchyleniem szczegółowych przepisów co 
do szczepienia tuberauliną 

Następnie omawiano sprawę utworzenia targo- 
wicy na bydło opasowe w Krakowie lub Podgórzu 
(referent p. Czecz), i uchwalono doradzać Wydzia- 
łowi krajowemu, ażeby konsorcyum, któreby przy- 
stąpiło do założenia takiej targowicy, ułzielano sub- 
wencyi krajowej przez lat 10 w kwocie 10000 złr. 
rocznie, 

W końcu wybrano do komisyi rolniczej p. 
St. Dąbskiego w miejsce p Sieglera, który ustąpił, 
Towarzystwo 


kółek 


3 


gata do komisyi rolniczej, p. B. Augustynowicza, 
wybrało p. St. Sękowskiego. Na tem posiedzenie 


sło- | zamknięto, 


$ Ceny zboża. Wiedeń 11 grudnia. Pszenica 
na wiosnę 11.77—11,84, żyto na wiosnę 8.77 
do 8.80, ow 63 na wiosnę 6.72—6.74, kukurudza 
ua maj-czerwiec 5.66—5,70, rzepak na styczeń- 
luty 13 90—14. 
Spirytus 18.30—18.50. Cena przeciętna Z Ca- 
lego tygodnia 18.25—18.35. 
38 Sprawozdanie tygodniowe Izby handlowej 
i przemysłowej o cenach zboża i produktów we Lwo- 
wie od 4 do 10 grudnia 1897 r. — bez opłaty 
akcyzowej: Pszenica (1:20 do 11:40, żyto 8:00 do 
8'15, jęczmień browarny 7:25 do 7:70, jęczmień pa- 
stewny 6 00—5*25, owies 6:50—6:85, hreczka 7:25 
do 7:75, kukurudza zeszłoroczna 6:00 do 6'25, ku- 
kurudza nowa 5'50 do 5.70, proso 0:— do 0'—, 
groch do gotowania 7:75 do 9:20, groch pastewny 
6:65 do 6:75, soczewica 0— do 0'—, fasola 5— 
11:—, bobik 5:60 do 6'10, wyka 5'15 do 5:50, ko- 
niczyna czerwona 35:00 do 41:00, koniczyna biała 
—00 do —:—, koniczyna szwedzka —— do — —, 
tymotka 14:00 do 18—, anyż rosyjski —'— do 
——, anyż płaski 85:— do 38—, kminek —— 
rzepak zimowy 12.75 do 13'15, rzepak nowy 0— 
Inianka 0:00 do 0:00, nasienie lniane 0:00 do 0:00, 
nasienie konopne 0.00—0.00, chmiel 54:00—125'—, 
nafta zwykła 15:— do 16—, nafta salonowa. 17.50 
do 18:50, wosk ziemny —' — ——, spirytus 10.000 
litr. pr. gotowy kontygentowany bez opłaty podatku 
17.85 do 17:10. 


Telegramy Przeglądu. 
Wiedeń 13 grudnia. Cesarz przyjął dziś na 
audyencyi prywatnej ministra spraw zagranicz- 
nych hr. Gołuchowskiego i wręczył mu wielką 
wstęgę orderu św. Szczepana. 7 
_ Na czarnej tablicy w uniwersytecie przy- 
bito ogłoszenie, w którem rektor dr. Toldt ga- 
ni studentów za to,,że w ubiegłą sobotę bez 
zezwolenia rektora, użyli lokalności uniwarsy- 
teckich do urządzenia demonstracyi i apeluje da 
nich, ażeby oddawali się swamu  wiaściwemu 
zadaniu, tj nauce. 

Rzym 13 grudnia. Margrabia Rudini za- 
wiadomił dziś króla, że dotychczas jego kon- 
ferencye z mężami politycznymi w celu u- 
tworzenia gabinetu nie doprowadziły do re- 
zultatu. 

Praga 13 grudnia. Skutkiem ostatnich 
ekscesów aresztowano znów wiele osób. 

W Chrudinie uczestnicy rozwiązanego przez 
władzę zgromadzenia politycznego przeciągali 
ulicami i wybijali szyby. Żandarmerya przy- 
wróciła porządek. 


HOTEL IMPERIAL 
pierwszorzędny hotel, restauracya i kawiarnia 
Lwów — uliaa Trzeciego Maja. 

Przyjechali dnia 13 grudnia. Książe Sapieha 
z Biłki. Jul. ks. Puzyna z Narola. H. hr. Starzeń- 
ska z Łowczyc. W. Struszkiewicz z Wiednia. Dr. 
J. Howorka z Tłumacza. H. hr. Potworowski z 
Ratczy, H. Barabasch z Nowosielic, L, Bursztyn z 
Sokala. J. Rackowski z Paryża. Dr. St. Schatzel z 


Brzeżan. 


HOTEL ŻORŻA 
Lwów — Plac Maryacki, 
Przyjechali dnia 18 grudaia. A. Gniewoszowa 
z Kęt. K Wiszniewski z Dobrzan, E. Czermińska 
z Lipnicy. W. Wojnarowski z Żarnowy. B. Kru- 
szewski z Krosna. H, Siegel z Kołomyi. K. Osie- 
cimski, F. Zajiez, M. Pauor, Griinfeld i K. Kaiser 
z Wiednia. P, Grabowska z Rawy. Prot, H. Jordan 


z Krakowa. Pułkownik Weiss i Bauman z Tar- 
nopolą. 


HOTEL EUROPEJSKI. 
ALBERT SZKOWRBRONŃ. 
Lwów -— Plac Muryacki. 
Przyjechali dnia 13 grudnia. H. Lewandowski 
z Rykliniec. Dr. W. Źurowski z Kołomyi. J. Bioch 
z Pout de Irsey. L. Freege z Krakowa. L. Neu- 
man z Wiednia. B. Jocz z Przemyśla. W. Wackal 
z Charkówki. R. Humel z Przemyśla. M. Leyret z 
Paryża. M. Janicki z Ścianki. H, Wolf z Złoczowa. 


HOTELE K. JANOWICZA 
BELLEVUE i METROPOL 
we Lwowie. 

Przyjechali dnia 13 grudnia. Dr. T. Reisner 

z Przemyśla W. Aufricht z Biały. E, Fisz z Brze- 

żan. J. Kohn, S. Losch, 8. Schach i J, Ballo z 

Wiednia. Hr. Starzyński z Podkamienia, Hr. Tysz- 

kiewicz z Brodów. A. Punicki z Btaregomiasta. A 

Kaczurba z Krakowa. K. Pasławski z Warszawy 

F. Wetulani z Tarnowa. H. Wolański x Frysztaka 

Dr. H. Kubisztal z Kołomyi. K., Jełowicki z Tłu 
macza. 

AE e ETE TR dowi. BEES | or DEK KORCZOWA 
TNA DP ESLŁ.ANNE. 
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 
ena za nią na siebie Żadnej odpowiedzialności. 

ODA O p A S 


pm" Adwokat. 


Dr. Stanisław Czykaluk 


otworzył kancelaryę adwokacką 


w TARNOPOLU ul. Świętojańska (obok szpitala 
wojskowego). 


Lekarz chorób dzieci 


Dr. Stanisław Momidłowski 


p-wrócik i ordynujs od 2—4 ul. Wałowz 21 


Dr. Jau Papóe 
sekundaryusz oddziału chorób ekórnych i weae y- 
_ Cych szpitala powsz. we Lwowie 
Ui. Piekarska l. 4 I piętro. Ord. od 8—5, 


Lwów 13 grudnia. (Z Izby handlowej). 

Altye za sztuke: Kolej gal. Karola Ludwika 200 
zł. m. k. 212.00 do 214.00 Kolej Twowsko-Czern.-Jasska 
po 200 zł. w. a. 29050 do 296. —. Banku hypotecznego po 
200 zł. w. a. 585.— do 395.—, Akcye garbarni w Raeszo- 
wie po 200 zł. w. 8. 200.— do 210. Tuw. budowy wa- 
gonów w Sanoku 258.— do —.—. 

Listy zastawne za 100 zł.: Banku moor 


51 lat. 100..0 do 101.40, Banku kraj 4 proc. los. w57 lat 
98.— do 98.70, Tow. kred. gal ziemskie 4 proc. (lemisya) 
98 — do 98.70, 4 proc. los. w 43 i pół latach 9730 do 
, 4 proc. los. w 56 lat 96.60 do 97.30 
Gbligi za 100 zł.. Gal. fund. propinacyjnego 4 pre, 
98'10—98.50, Bukowińskiego fund. propin. 5 proc, 10250 
do —.—, Kom. Banku kraj 5 proc. (II emisyi) 100.20 de 
10*.90, Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowe 
po 200 koron 97.50 do 98.20, Pożyczki kraj. 6 proc 103.— 
do —.—. 4 proc. z 189: r. 97.80 do 95.50, 4 proc. po 200 
koron z 1895 roku 86.50 do 97.20. 

Giumety. Dukatcesarski 5.67 do 5.77. Napoleonder 
9.55 do 9.65. Półimperyał 9.55 do 9.65. Rubel rosyjski 
RA 1.28:— do 1'29—. 100 marek niemieckich 59,— 
do 59,40. 
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Mika OOS 


(THE MIGHTY ATOM) 
przez 


MARIE CORELLT, 


Przetłómaczyła z angielskiego Eugenia Žmijewska. 


BEGG F-a arma 


(Ciąg dalszy). 

Pytanie podkreślone było wymownem spoj- 
rzeniem. Lionel zrozumiał je i pobiegł ZATĄZ, 
a po chwili wrócił z pąkiem róż — najpię- 
kniejszych w całym ogrodzie, uklęknął na tra- 
wie 1 z wielką galanteryą swej małej bohdance 
je podał. 

— Jaki ty jesteś ładny chłopczyk! — zawo- 
łala, patrząc na niego z zachwytem — Gdzie 
twoja wojna święto-jańska? 

Zaśmiał się. 

— Tam, gdzie była i gdzie będzie zawsze. 
Nio jej nie wyrzuci z poematu Homera; póki 
świat światem, dzieci, a i dorośli także, czytać 
będą tę starą, jak świat bistoryę, 

— To nudne — mówiła, kiwając główką, z 
uboiewaniem jakby nad losem onych dzieci. — 
Pamiętam, opowiadałeś mi o jednej złej pani i 
o dużych ludziach... Och! Lili, pszczoła! 

Zapominając o sobie, rączkami i własną 
piersią osłaniała róże. 

Lionel uzbroił się w gałęż jaśminu i sto- 
czył waleczny bój z nieprzyjacielem, a trwało 
to długo, bo wróg skrzydlaty, ani rusz, uwie- 
rzyć nie mógł, że tych dwoje, to istoty ludz- 
kie, a nie kwiaty. 

— To bardzo zła pszczoła — szepnęła Ja- 
šminka, oglądając się trwożnie za nieprzyja- 
cislem. — Ma wszystkie kwiaty w ogrodzis — 


takie ładne kwiaty — a ona chce jeszcze mo-, 


ich. Prawda, że ona zla? 
, — Naturalnie — przytwierdził Lionel, ezu- 
jąc się bardzo szczęśliwym przy boku swej ma- 


GEG Poleca się handel win T~ 


Antilentilia. 


Zaden pi ra tonlatr wy "ie mota 

skwtku | 

p odówieżsjacych submency, urawe w krótkim oznale: plesi, 
lsr y wątćrobiane, blizny itd., nadaje cerze świe- 


lej towarzyszki, Powiedz mi, Jaśminko —] 


pytał, siadając tuż przy niej — ozy ty przy- 
szłaś sama przez tę dużą, dużą łąkę? 

— Tak — odparła dumnie. — Przez całą 
łąkę od samago kościola aż do tego dużego do- 
mu. Ciocia Kasia mówi, że to „kawałeczek 
drogi.“ Czasami na łące są krowy — a ja 
krów się boję i wtedybym nie przyszła — ale 
dziś krów nie było i dlatego przybiegłam, żeby 
ciebie zobaczyć, Lili — spojrzała na niego ser- 
dscznie. — A kiedy ty do mnie przyjdziesz ? 

Jasna od radośsi twarz Lionela pociem- 
niała znowu. 

— Nie wiem, Jaśminko -- odparł — chciał 
bym bardzo przyjść - ty wiesz przecie, że 
gdybym mógł, tobym przyszedł. Ale się teraz 
bardzo dużo uczę, więcej jeszcze, niż dawniej 
i nie wolno mi nigdzie wychodzić bez pro- 
fesora. 

— „Prosor?* Kto to taki? — pytała Ja- 
sminka. 

— To mój nauczyciel! .. 
mny 


Bardzo jest rozu- 


Jasminka zafrasowała sią. 

— À ozy ten „prosor“ nie może przyjsó 
także? Tybyś bawił się ze mną, a onby rozma- 
wiał z ojczykierm — zawołała po chwili uszczę- 
śliwiona z tego pomysłu. 

— Onby pewno nie zechciał — odparł Lio- 

nel, kiwając głową — jest bardzo stary. 
To on musi być i bardzo zły, jeżeli nie 
chce mnie zobaczyć. On pewno taki zły, jak 
ten stary wuj w bajeczce, ten, który zgubił 
dzieci w lesie... naumyślnie.. Biedny Lili, mnie 
ciebie żal! 


Powiedziała to tak serdecznie, że aż łzy 


zakręciły się w oczach Lionela. 


— Dlaczego?— spytał drżącym głosem dla- 


czego ty mnie żałujesz ? 
— Bo ty jssteś zawsze sam i masz takiego 


zobaczysz. 


alisować pod względem 


brod r ANTILENTILIA. ordek ten otrzymany 


a hisłość ówieżność | drlikatność — Cana 2 zły, 


5 pokoi z przynależytościami, Braje-| 
rowska 12. | 


Kamienica we Lwowie, 12 lat wol- 
ma od podatku korzys”nie rentująca sie na' 
sprzedaż. Bliższa wiadomość w kanceiaryi| 
ul. Kościuszki 16. Pośrednictwo wykluczone. 
"Za 1.000 złr. wydzierżawie sto mor: | 


Za 40 et. 


Po bajecznie niskich cenach 
adwokatów DrówA. i Z. Lisiewiczów Lwów można nabyć wydawnictwa „Smigusa* : 


|  erzygedy Pana Balsamtauma 


Ee; jej kapelusz na głowie i pomagając 
zlego „prosora*, bo już mnie pewno nigdy z 


LWÓW. sklepy włąszo ulica Kopernika 1. 8, ulica 
Halicka 11. K 


Na Boże Narodzenie! 
S.. W. NIEMOJGWSKI, Lwów, plac Maryacki 8, Jagiellońska 6. 
połeca: wspaniałe dekoracye do ubierania drzewka. 


(Gwiazdki złote iub srebrne od 2 ct. sztuka). 


STompietzy sortymeat 100 sztuk ud 2 złr. 
Włosy aniołków koperta 4 ct. Nowość: Świeczki nie topiące się łatwo 60 szt 30 ct. 


PRZEGLĄD z dnia 14 Grudnia* 1897. 
Podniosła modre Gczęta do góry, upatru- 
jąc jakby aniołków w Niebie i była sama do 
aniołka podobna. 

Lionelowi zrobiło się dziwnie smutno, aj 
nie rozumiał dlaczego. 

— Nie mów tak, Jaśminko — szspnął — ja 
będę ciebie widywał, a nawet jak wyjadę z 
Combmartin, to nie zapomnę o tobie. Powrócę | 
tutaj, gdy będę duży i ciebie zobaczę. 

Spojrzała na niego smutno. 

— Długo jeszcze, długo, czekać trzeba, że- 
byś ty był duży — odparła. 

Ziaamyślił się, uderzony słusznością tej 
uwagi, Jaśminka siedziała przy nim cichutko i 
ona także posmutniała. Milczeli oboje długą 
chwilę, wreszcie dziewczynka wstała. 

Ja już muszę wracać — rzekła ze smut- 


kiem. 
— Dlaczego tak prędko? — zawołał, pró- 
bując ją zatrzymać. 
Odęła usteczka z wielką powagą. 

— Nie mam czasu — odparła — obiecałam 
ojczykowi, że mu obiad przyniosę. 

— No, to przyjdź po południu — prosił — 
o oezwartej Ja będę tu siedział przy płocie. 

Dziewsczka uśmiechnęła się figlarnie. 

— Nie wiem — rzekła, wstrząsając główką — 
mój stary konik na mnie czeka. A 

— Możesz go raz zostawić i przyjść do ranie 
nalegał Lionel — wiesz, że ja już nie długo 
wyjadę z Combmartin. | 

— Doprawdy? — podchwyciła zasmucona — 
no, to postaram się przyjść, Lili. Może przyjdę, 
a może nie będę mogła. Ale ja ciebie jeszcze 
zobaczę, nim ty będziesz duży. Ja nie chcę, 
żebyś ty o mnie zapomniał, Lili. 

— O nie, nie! — mówi! z wielkim zapałem, 


zawiązać wstąski pod brodą. — Ja o tobie ni- ; 


gdy nie zapomnę, Jaśminko. | 
Zwróciła ku niemu twarzyczkę uśmiech- 
niong. 


Jan Ihnatowicz 


KÓW: Snkiennice 1 20, CZEK 


NIOWOE : Rysek 7. 


Wybór olbrzymi! Ceny niepra- 


ktykowane niskie. SĘ 


n 
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Nowe 


Bartoszewicz K. Księgi humoru pol- Sewer. 


gów kilkoletnich korczunków, z dobrymi 
budynkami i domem, inwentarze martwe i| 
żywe odpowiednie na miejsca. Bliższa wia-| 
domość u właściciela pod A. W. pesta 
restante Bednarów. 

Obuwie filcowe z Bilska, które eoro- 
eznie przy placu św. Jura było sprzeda 
wane otrzymała komisową sprzedaż Stani. 
sława Pósl, plae Bernadyński 17, hande! 
koszykarski, bednarski i szczotkarski. 

Ekspedyter pocztowy, telegrafista 
poszukuje zaraz lub od 1 stycznia posady 


Zbiorowe wydanie ozdobione kilkudziesię 
ciu kolorowanemi ilustracyami. 48 stroni: 


druku. Wraz z przesyłka pocztową 15 et. 


BIBLIG TE XA 
hum ystyczna „SBIGUSA*, 


Zbiór wybornych humoresek, wierizy- 


ków, monologów itd. Wydawnictwo to za= 
wiera fakże liczne humorystyczne ilustra- 
vye. Wraz z przesyłką pocztową KƏ ct. 


„+SEiMIESZEK5 


Wysyłki na prowincye odwrotną pocztą. 


W tym tygodniu: Australia od 12 do 18 grudnia. 


Handel herbaty, kawy i wina Za 


EJAPYRURNEBA RIEDLA 


we Lwowie, plac Maryacki 10 poleca 


Geremkin J. (minister spraw wewn.) 


sce, tłóm. A. Dobrowolski k. 90 
Jasieńczyk Maryan. 
powieść 


HERBATE ZBIORU MAJOWEGO Karbowiak Anż. dr. Dzieje wycho- 


— (Czy cheesz mnie jeszcze pocałować, Lili, 
— spytała z niewymowną słodyczą. 

W odpowiedzi zarzucił jej ręce na szyję 
i bardzo czule przycisnął ustami czerwone 
usteczka, które mu podawała niewinnie. 

— Do widzenia, Lili! — rzuciła jeszcza z po 
za sztachet, 

— Do widzenia, Jaśminko, ale nie na długo 

— Nie na długo! — zawtórowała. — Czy 
z pewnością o mnie nie zapomaiesz ? 

— Z pewiością! — oświadczył, spoglądając 
na nią tkliwie. 

Odbiegła, ale powróciła znowu i wsywa- 
jąc główkę pomiędzy krzewy swoich imionni- 
ków, szepnęła : 

— Do widzenia, Lili, nie na długo! 

I znikła, j-k lekki obłoczek. 

Pozostawszy sam, Lionel nie używał już 
swobody z taką rozkoszą, jak przed ukazaniem 
się swojej małej przyjaciółki. Miał szaloną 
ochotę pobiedz za Jaśminką; ale dane „słowo 
honora“ było najskuteczniejszym hamulcem dla 
tej silnej zachcianki. 

Wraz z rumianą buzią, okoloną skrzydła- 
mi kapelusza, zgasł powab dnia letniego: 
kwiaty już nie pach*y, cień drzew nie chło- 
dził, promienie słońca uroniły blask złota. 
Natura była ta sama, a jednak inna, nie 
trafiała do duszy chłopea, nie zabarwiała już 
jej radością i usiechą. 

Lionel, widząc, że go już nie nie bawi, 
rzypomniał sobie książki, położone na ławce 
1 zabrał się do nauki. Leez wysiłki były da- 
remne — nie dopisywała uwaga; trzymał książki 
na k lamach, a okiem wodził za motylami, pu- 
szczającymi się w zaloty do róży. I nagle cała 
przyroda wydała mu się dziwnie bezmyślną i 
okrutną. 

..Gdyby najlepszy człowiek nę świec e 
| zgiął, poświęcając się dla ludzkości, motyle 
| pwalyby tak samo, słońce świeciłoby, kwiaty 


l 


|pachły — wszystko szłoby zwyczajnym try-! 


mom mW NL 


bem, bo na świecie nic o człowieka nie dba. 
Dlatego to pewnie za pierwotną przyczynę 
wszechrzeczy uznano atom — bezrozumny, śle- 
py — bo taki atom o nie dbać nie moża? 

Wśród tych rozmyślań Lionel, błądząc 
ciągle po ogrodzie, machinalnie do furtki pod- 
szedł. 

Po za nią stał człowiek z koszykiem róż 
w ręku. Lionel choiał się do niego przybliżyć, 
ale zaladwie parę kroków postąpił, cofaął się 
z obrzydzeniem. 

Była to istota potworna: trzęsły się jej 
krzywe nogi, latała na ramionach głowa ol- 
brzymia z ustami wykrzywionemi do ciągłego 
uśmiechu, a z ust wychodziły dźwięki niezro- 
zumiałe, bełkotanie idyoty lub niemowy. 

Tylko z oczu ogromnych płynęła słodycz 
i smutek bezmierny. Potwór trzymał drzącemi 
rękoma koszyk, pełen ślicznych róż i jabłek 
rumianych i podawał go Lionelowi z uśmie- 
chem strasznym. 

Ale chłopiec odwrócił się i pobiegł co 
tchu do domu, wstrętem przejęty. 

— Tak, tak, inaczej być nie może — myślał, 
zamknąwszy się w swoim pokoju. — Świat 
stworzył atom, bo istota rozumna nie mogłaby 
zezwolić, aby żyły i cierpiały takie potwory... 

Drguął na samo wspomnienie tego kale- 
ctwa i ukrył twarz w dłoniach. Skronie mu 
tętniły, głowa jałała, przytłaczało go brzemię 
łudzkiej niedoli — za ciężkie na wątłe barki 
dziecięce. 

Tyle trudów, tyle łez, cierpień i wszystko 
na nic, bez oelu, po to tylko, aby umrzeć! 
A więc życie było jakims okrutnym kieratem, 
w który zaprzęgła ludzkość siła bezrozumna, 
okrutna. 


(Cing dalszy nastąpi) 


m e ~ mam 


pana 


nadwilsa Stadtm Allora we Lwowie 
wydawnictwa 
K. Grendyszyńskiego w Petersburgu. 


U -progu 


iego 4 tomu rs, 6 2 tomy 


Chmielowski P. Nasza literatura dra-|$ypniewski A. Dzieje czasów najnow- 
szych od 1815 do dni naszych 


matyczna 2 tomy rs. 3, 
Józef Korzeniowski k. 30, 


7 E 5 Tadeusz Czacki 
Panorama cesarska »  Zygm. Kaczkowski k 30 JJ rai 
Lwów ul. Akademicka 1. 3. Wstęp 10 ci. koje L. Moje wspomnienia, Dla dzieci i młodzieży. 


rysy historyi włościan w Pol- 
stracyami 
W Wielgiam, 

ra. 150 


n 


sztuki, 


k. 30 Zakrzewski W. Adolf Pawiński k. 90 


Frzyborowski W. Bitwa pod Raszy- 
nem, powieść historyczna z ilu 


Na Oceania Spokcjnym, 
dla młodzieży z 9 ilust. rs. 1.20 
T.resa ladwiga. Przed świtem, pow. 


k! 


dla mate 


powieść 
rs. 2,40 


rs. 1.80 


rs 1.20 
pow. 


W karisi apiece da nabycia | 


ROWOŚĆ 
Sposób nadawania każdy m 


skrzypeormi najniekniejszych tonów bez 
ntjmnie;szego uszkodzenia. 


Gran towne praktyczne wskazówki zmie» 
niania barry tonów, regulowania, uszła- 
chejniania tonów itd. łatwe do wykon'nia, 


Zgłoszenia A. B. poste restante Horożanka |ilustrowany noworocznik „Śmigusa* Kil- ; - : PRINCE ia i szkół Polse rs 2 h storyczna z 6 ilustr '8, l 
D e a a adziest ilie A; Ę k bezpośrednio z Chin sprowadzoną ciemno naciągającej z wybor wania 1 szkół w Polsce rs SERRA zb M 
) Nanczycielika posiad«jąca doskona PARA a GER e s sj nym Fa MEJ aromatyczną sa ta, Mańkow:;k Al. Mcja Helenka, po| „ Wielki król, powieść historyczna 
RC RAR sié szyków, humoresek. Hamer tryska ze Ea pół kg. Herbaty Congo czarna «Nr. 1 air. 1.60 ct wieść rs 1.20 z 6 ilustracyami rs. 1 
sie Długosza 19 oas Im A8OSIG aszystkich artykułów, 80 stronic draka. 2.) s SULE WIRE Bic” a » |Mycielski J.. Książę Panie Ko-We yho Marya. Opowiadania praw 
EO nah miri e ae z poni sna 2O 3 R 3 Kasis w "RAW 5 chanku k. 75 dziwe, 16 powiastek z 20 ilu- 
soba inteligentna w średnim wieku szystkie te trzy wydawniet- „AFA, so ÓW . n $ Bra LYN : + : : 
pragnie zająć sie domem u wdowca li tyl-|wa razem kosztują tylko 40 ct. wraz Z Pie „ Melange de Londres 5 m b=» N eoziałkows i X.K. Pielgrzy mka do str acyami A „ k. 90 
ko we Lwowie. Adres poda biuro dzien-|z przesyłką pocztowa Zamówienia i pie- TA Som A » Petco kwiatowej n R n a » Ziemi św. za 100 ilustr. rs, 450 W zaklętem królestwie, opow. 
ników Plokna. RE a. łub w markach poczto- Hei nas n a n MAJ MA r 8 n = n Pułaski K. Szkice hist. Ser. IL TH 1.80 ald młodzieży z 25 ilustr. Ta. 1 
W oborze dowej imenthał|* JC należy p zesyłać wprost do Admi- LIFE. s -AD © » n . n b SERA 

mam ną zbyciu A apiga aineta aena „Šmigusa“ Lwów, ulica Łycza- IŻ yć ka WY siewki za pabata "ns En Ę - z 

ACE PE A owska 1. 27. EE E . ` n, n ) i LU Gi | 
A ion dari i l E k riia v Ex" A Ceny herbaty oznaczone na /, kilo w paczkach *i, ' i *|„ kilo. ałówny st ład W księgarni 
10 TRT A e nx e rA «w Opakowanie nie liczy się. t 

€ : 040wij, poczta, tele- Założony w r. 1855. Aani i Zamówienia z prowincyi załatwia się odwrotną pocztą, 


graf, stącya Kamionka Lipnik. 

Leśnik z niższym egzaminem, żonaty, 
mogący sie wykazać  najchlubniejszyrai 
awiedectwami poszukuje zaraz posady. Ła- 
skawe zgłoszenia „Leśnik* p. Przemyśla- 
ny, Uniów, 

Pracownia stolaraka Włydzimierza 
Kruka we Lwowie ul. Mochnackiego 7 ma 
gotewe sypialni, stoły oraz wykonuje 
wszelkie meble. 

Ń Do umieszczenia zaraz : 
Nanezycielka Polka z wyższem 
wykształceniem, wyższą muzyka, posiada 
jaca jezyki: francuzki, niemiecki. rysunki, 
malarstwo. Nanczycielka Francuz. 
ka ZE we Guwerner I'rancuz 
Niemki z Z Bony Niemki 

olki 

Wiadomość w biurze Ludmiły Skowroń- 
skiej, Kraków, Krupnicza 8. 

Resztki | wysortowane towary 
Materye meblowe, Dywany, Por- 
tiery itp. sprzedaje tylko do koń- 
ca grudnia 1897 po cenach bajecze 
mie tamich we F'ilji obok mego 
magazycu we Lwowie plac Halicki l. 

2 A. A. Krzysziefowiez. 


Kucharzy, lokai oraz wszelką służ- 
be poleca biuro Wereszczóyskiej Lwów 
Halicka 1. 


A well-recommended English 


governess 


wishes for an engagement. Good 

Irench, musio and drawing. Ex- 

cellent references. Address. Miss 

M. Kraków, ulica Szpitalna 40, 
1 piętro. 


Na święta Bożego Narodzenia 
CUKIERNIA 


Czesława Schneidra 


ulica Batorego 1. 32 
poleca 

znakomite w smaku cukry dese- 
rowe i do ubrania drzewek, ciast- $ 
ka, torty. struc!e etc. | 
Marmolada malinowa pół kl. FO et. 
Marmolada morelowa » 70 | 
| 


Wydawsictwo 


Henryka 


„Ogniem i 
„Potop“ 


Cena za 6 


n n 
Masa orzechowa ; à 


Masa migdałowa Z M 

Zamówienia wykonuje starannie 
na oznaczony czas i po cenach 
umiarkowanych. 


Artur Kościcki 
(SYRIUSZ) 
Lwów, ulica Zamarstynowska I. ji 
(dom własny) ulica Trzeciego Maja! 
lczba 2. 


Kakao holenderskie pół kl. 1.90. 


Tadeusz Miłaszewski 


Trylogia 


„Pan Wołodyjowski“ 1 tom 
penownie opuściła prasę w taniem 
jubileuszowem wydaniu. 


zł. 2:75, w oprawie zł. 4. 
Skład główny u 
Grebetnera i Wolffa 


w Warszawie. 


JEDO ST EE — BO | 
— 


Majątek 

poleca wyborna kawy wprost z do wy dzierżawienia 
Ameryki pół kilo od 75 ot. Naj- w powiecie Żydaczowskim, 2 mil 
epsze herbaty pół kilo od 1.50.od kolei ogółem 802 morgów od 
kontak kuracyjny od 1.80 but. 1 kwietnia 1898 r. Bliższa wiado- 
najlepszy Rum od 1.20 Y, lit mość Zarząd , dóbr 
op. Zurawno, 
Redaktor odpowiedzialny: Wacław Masłowski, 


zegarmistrz 


Lwów, Akademicka 3 
poleca swój 


Skiad 


Aal 


kieszonkowych i sto- 
lowych, ściennych i 
podróżnych. 
Każda sprzedaż i 
naprawa pod gwa- 
rancyą. 


Hipolita Wawelbarga 


Kilkaset odmian zawsze na składzie na każdą cenę n. p. komplet na 12|$ 
osób zł. 31.70, 22.—, 28. —, 24,30, 62.80, 27.30, 28.—, 29.50, następnie w ozdobni j-| A 
szych fasonach lub sutszej de*oracyi złr, 31,60, 34,—, 83,—, 34,30 36,—, 36.—, 38.50, 


e E S Wielki wybór gustownych 
Sienkiewicza arabeskowyh, 
mieczem“ 2 tomy 
74 -re8tómy 


89.—, 
aż do str. 106.50. 


koracya. 
Wybiórków czyli t. 


tomów broszurow. 
po lutach ki.kunastu, 


odpowiadam. 


ke: DREWNO | 


mu i wćdek 


= 


imn i 
Izydorówka U" Zimne i ciepłe 


Zurawno, 


w rozmsitych najnowszych fas'mach i różnokolorowych dekorasyach kwiatowy h lub 


dalej bogato zdobione złr. 42.—, 44 —. 


Porcelana wszędzie jednakowa w doskomałym gatunku i z najlepszych 
fabryk a różnieę w cenis stunowi tylko kosztowniejszy fason lub ozdobniej:za de- 


zw. ausszusów” nie prowadzą wcale, lecz tylko gatunek 
doborowy i wykonanie trwałe i solidne. , PETE 8 s 
Uzupełnienia zawsze można u mnie dokupić pojedyńczemi sztukami, choćby 


Wzorów na prowincyg nie wysełam a za opakowanie nie nia li.zę, tylko wla- 
any koszt paki. Opakowanie starannie i fachowo, jednak za szkody w transporcie nie 


Ceny stałe i dla wszystkich jednakowe bss targu i bez żadnego opustu 

W regule sprzedaję tylko ma gotówkę a na prowincyę za pobraniem, 

Wyjątkowo udzielam kradyt za poprzednią umową s podpisaniem rewers. 

Zukupując towary we fabrykach wprost x pierwszej ręki w wielkich ilo- 
ściach i ża gotówkę, a nia opłacając czynszu, gdyż magazyny mam ws własnej 
kamienicy, mogę sprzedawać po cenach bardzo niskich. 


Każimierz Lewicki, Lwów 


ul. Trybunalska, (obok R mku), główny skłąd dla Galioyi Porcstany, Bakta ch. srebra 
herbaty, keniaku, samowarów i przyborów gospodarskich, 


niainy win i delikatesów oraz 

pokój do śniadań 

St Wojciechowskiego następców 
Lwów, róg Akademickiej i Chorążczyzny 


zostemie 11go b. m. na nowo otwartym. 
Wszelkie zapasy rozmaitych starych win, koniaków, ru- 


taniej jak dotychczas. 


tanich seruisów obiadowych porcelanowych, 


46.26, 47.,—, 48.80, 50.80 i wyżę 


e 


IESP E ig a aa 


prosexrit 


przekąski. Piwo pilzneńskie. "%5 


Do 


Sław 


H. ALTENGKRGA 


we Lwowie. 
nabycia we wszystkich księzarniach. 


2247 > rama £ 


Najnowsze paryskie kwiaty i pióra tu- 
dzież stroiki, czepce wieczorkowe, dalej czapki 
do Słizgawek poleca na sezon zimowy 


W iktorya Frey 


salon mód we Lwowie ul. Trzeciego Maja liczba 17, 


BJ 


W EECC e 

Od dawna ze skuteczności 

tyczny środek (wcieranie) do nadania odporności i 
siły ściagnom i mieśniom ciała ludzkiego 


Kwizdy płyn 


znak węża (płyn dia podróżników). 


aptece. — Skład główny 


Apteka obwodowa Kóragubug pod Wiedniem, 
ac WEBB CCETT 


ne drożdże 


z fabryki P. P. Ad. Ig. Mautnera i syna we Wiedniu. 


poleca 


na zbliżające się święta 


handel KAROLA BALŁABANA. 


2 Pe Sa jedi da Du 


znany dyetet. kosme- «w 


Cena flaszki 1 złr., pół flaszki 60 ct. 
Prawdziwego tylko z uboczną marka dostać można w każdej 


w "| wà 
2 Do IFE 


rezultat niezawodny natychmiastowy. Bar- 

dzo przydatne dla każdego wirtuoza, bi 

war'ość skrzypiec podnosi i wielką przy 

jemność sprawia, ho całą gre uszlachetnia. 

Komplet w ueszycie autografowanem i2 

stronie, za nadestaniem 2 zł. (dla uczniów 
1 zł,) wysyła autor 


K. Korzyniowski 


Lwów ulica Sykstuska liczba 30. 


Tutki krakowskie „Poionia* 

| R. Hzrliczki są j”dynie do nabycia po ce- 
nach krakowskich w wyłącznem na Lwów 
zastępstwie „ertuna“ przedtem B. Sza- 


= błowski Lwów, Aka emicka 8. Cenniki 
gratis i franco. k 
Już nadeszł 


świeże towsry Bwiateczne do bandlu 


Leon rda So/eckiego 


we Lwowie ul. Batorego i. 2. 
Wyciąg z cennika: 
pół kilo migdałów słodki wybieranych 
62 ct - 
pół kilo migdałów słodkich bardzo ła- 
duych 43 ct. 
pół kilo dakteli marokańskich $0 ct 
dakteli ateksandryjskich 44 ct. 
dakteli califat 36 ct. 
sułrańskich bardzo 


n 
n 


„ rodzynek 
ieknych 36 ct. 
pół kilo rodzynek eleme dużych z pest- 

kami 38 ct. 
pół kilio rodzynek koryntek drobnych 
czarnych 28 ct. 
pół kilo malagi na gałązkach 90 ct. 
orzechów tureckich 20 ct. 
orzechów tur. tłuszczonych 40 ct 


n n 


n : 
Przez podróżników, kolarzy i jeźdźców ze skutkiem używany »  „ orzechów włoskich całych 24 et 
do nadania odporności i przywrócenia siły po wielkich wy- n „ orzechów włoskith łuszcz .nych. 
cieczkach. 48 ct. 


pół kilo śliwek basn. olbrzym. 16 ct. 
powideł boś. znakomit 16 ct 
fig sułtańskich 34 et. 

fig wiankowych 15 ct. 
maronów włoskich 18 ct. 
cykaty dużej 75 ct. 

arancini drobnej 56 ct. 
miodu przaśnego 28 ct. 

„ miodu przes. lipowego 36 et. 
Inne towary w zakres mego handiu 
wchodzące po możliwie niskich cenach. 

Zamówienia z prowincyi odsyła się 
odwrotnie, na żądanie wysyłam cennik od- 
wrotnie franco. 

Dsiękując Szanownej P. I Publicz- 
ności za dotychczasowe zaufanie polecam 
się i nadal łaskawym zleceniom. Uniżony 
sługa 


Leonard Solecki 
Lwów ulica Butorago liczba 2. 


n n 


333333 3 
3:3 43 33 


Wiedniu 


aD 


ry przy wymaganej teraz krótkości 


> = 


Rama bowiem metalowa w tychże fortepianach tak jest umocowaną, że nie 
dotyka wcale płyty rezomansowej, przezco ta jest teraz wolną i drgania 
jej zupełnie swobodne, co niezmiernie podnosi akustyke fort 
dziej, że korpus nie jest zabudowany a ściany z drzewa gięteg 
cennym wynalazkiem w dziedzinie budowy fortepianu a model t 
muzyków za najlepszy. Fortepiany te utrzymuje na składzie Mag 
"w" EEE J. Mussil (dawniej J. Balko) we Lwowie przy ulicy Karola 


Papier z fabryki Polek ch w Białej, "Drukarnia nar. Št. Maniecki i Spółka hotel Żorża. Zarządca W. Hodak, 


Od r. 1792 istniejąca firma 


J. M. Schweighofer Ś Synowie 


c. k. nadwarna fabryka fortepianów we 


(| przodujac w postępie budowy fortepianów wyrabia 
W obecnie mowy model fortepianu (Nr. 6), któ- 
instrumentu po- 
siada nadzwyczaj silny i dźwieęczny głos. 


epianu, tembar- 
o. Jestto nader 
en uznany przez 
n fortapianów 


azy. 
Ludwika 7. 


nowosci „gwiazdkowych dla 
P-ń i Panów 
po cenach fabrycznych polecają 


Górski i Szydłowski 


Liwów, plac Maryacki 8. 


Stary UOSNAC 


z wina własnego chowu, dostarcza od naj- 
pierwszej jakosci opłatnie £ buteiki za 6 złr. 
albo 2 litry za 8 złr., młody 2 litry 4 złr. 
20 cent, Benedykt Hertl, właściciel 
* dóbr, zamek Qolitsoh przy Gonobitz, Styrya 


